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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego c. i k. Apostolska Mość raczył 

najwyższem postanowieniem z dn. 20. sty
cznia b. r. mianować najłaskawiej radcę ra 
chunkowego Wacława B r e i t e n b e r g e r a  
dyrektorem rachunkowym i naczelnikiem de
partam entu rachunkowego przy galicyjskiem 
Namiestnictwie.

L a s s  e r  m. p.

C. k. Liajowa Rada szkolna zamiano
wała nauczyciela młodszego przy szkole lu 
dowej w Ryglicach Jana L ew a  n d o  w s k ie - 
g o , rzeczywistym nauczycielem szkoły e ta
towej w Burzyuie,

Wedle doniesienia c. k. starostwa Bor- 
szezowskiego z dnia 3. stycznia 1875 1. 37 
ustał księgosusz w Lastowcack, wsi pograni
cznej w Rossyi. b

Znosi się zsitem ogłoszony okólnikiem 
J ' k: ^am iestm ctw a z dnia 19. listopada r.

do 1. 54.580 trzechmilowy okręg za
razy i z tego powodu zarządzone środki o- 
strożności.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 13. stycznia 1875.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
f- tco w  d n ia  2 7  s ty c z n ia ,

W jednym z parlam entarnych klubów 
przedhtaw skichj mianowicie w postępowym, 
podniesiono już otwarcie sprawę n i  e p  o t a 
c z a ł  n o ś c i  m a n d a t ó w  poselskich z pe- 
wnemi urzędami. Rzecz to wcale niezwykła 
że posłowie wyprzedzili dziennikarstwo wie
deńskie, które tak  jest skore do naśladowa
nia obcych wzorów a w sprawie niniejszej 
milczy uporczywie. Wcale nie chcemy wda
wać się w rozpraw ę, o ile taka ustawa 
jak  węgierska byłaby dla Austryi potrzebną 
albo użyteczną i o ile ona byłaby w dzi
siejszych stosunkach uzasadnioną. Sprawa 
ta  dojrzewa dopiero do rozprawy dzien

nikarskiej i nie zaraz wypłynie w for
mie kategorycznego wniosku. Z pomiędzy 
względów, które w danym razie muszą być 
wzięte pod ostrożną rozw agę, najważniej
szym jest ten, czy korzyści, któreby mógł 
ztąd odnieść parlam entaryzm , dorównają 
skutkom ujemnym. Zdauia będą niezawodnie 
bardzo podzielone, bo jedni podniosą wyso
ko niezawisłość poselską, k tóra wszędzie i 
zawsze jest rękojmią zdrowych stosunków 
parlam entarnych, a drudzy odpowiedzą na 
ten argument brakiem świeżych sił p arla 
mentarnych, który stanowić może długą ważną 
przeszkodę w rozwoju i postępie czynności 
ustawodawczych. Przedlitawia w tej chwili 
wcale prawie nie obfituje w pierwszorzędne 
zdolności parlam entarne, co najlepiej poka
zało się przy wprowadzeniu w życie ustawy 
o bezpośrednich wyborach. M audaty posel
skie do sejmów krajowych i do Rady pań
stwa zbiegły się w jednem ręku, co uie po
zwala Radzie państwa jeszcze dotąd stanąć 
wobec sejmów krajowych tak  odrębnie i 
niezawiśle, jak  spodziewano się przed uchwa
leniem reformy wyborczej. Zresztą owa nie
zawisłość poselska, na k tórą powoływać się 
będą zwolennicy niepołączalności mandatów 
z pewnemi posadam i, jest pojęciem ulega- 
jąeem najrozmaitszemu tłumaczeniu. Sejm 
węgierski przystępował już do trzeciego czy
tan ia  takiej ustawy, dziennikarstwo węgier
skie spisało do tego czasu mnóstwo artyku
łów przeciw niej i za n i ą , a mimo to opi
nia w kraju była ciągle zamgloną. Dziś je 
szcze, gdyby sprawa ta  weszła napowrót na 
porządek dzienny sejmu węgierskiego, wszczął
by się spór tak  ożywiony jak  nad nowym i 
ciekawym przedmiotem. Zwróciliśmy uwagę 
na te wątpliwości chcąc zaznaczyć, że spra
wa ta  jest bardzo drażliwą, i jakkolwiek na 
pozór wydaje się bardzo łatwą do roz
wiązania , w praktyce napotkać musi daleko 
więcej trudności niż niejedna inna o wiele 
szeisza i więcej zawikłana. Z tego powodu 
me przypuszczamy, ażeby klub postępowy 
ta  piędko zerwał się do iuicyatywy parla
mentarnej. Najpierw bowiem sam jeszcze 
nie obliczył się z wszystkiemi trudnościami 
a powtóre w tym wypadku więcej niż kiedy

kolwiek pożądaną jes t harm onia z innemi 
fra k c ja m i, które połączonemi siłami roz
strzygają zazwyczaj o losie wniosków.

Dziś rozpoczyna się w s e j m i e  w ę 
g i e r s k i m  ro ą ra w a  budżetowa , do k tó 
rej posłowie z większem przystępują nam a
szczeniem niż deputowani wersalscy do roz
wiązania najzawilszej kwestyi konstytucyj
nej. Mnóstwo mówców zapisało się do głosu, 
a spora liczba nie spieszy się z tern tylko 
dla tego, że pragnie wyzyskać mowy swoich 
poprzedników. Deakiści przystępują do tej 
rozprawy w usposobieniu posępnem, może i 
nadto posępnem w porównaniu z obecnemi 
symptomatami położenia. Stronnictwo to w 
przededniu rozprawy budżetowej było roz
bite a członkowie zawadzali sobie nawza
jem. W  jednym dniu zachwiany węzeł nie 
da się naprawić zupełnie, więc rozterka 
domowa odbije się wyraźnie w ciągu całej 
rozprawy. Mniejsza o to, byle tylko w rozpra
wie tej nie przeważała taka rozpaczliwa re- 
zygnacya, jaka w ostatnich czasach opano
wała jirasę i koła parlam entarne. Świetnem 
nie jest pewnie położenie Deakistów, ale do 
takiej rezygnacyi nie ma jeszcze powodu, 
dopóki teka skarbu spoczywa w rękach ta 
kiego patryoty jak  Gbyczy. De profundis / — 
co w duchu powtarzają sobie już przed roz
prawą niektórzy znakomici Deakiści— ozwa- 
łoby się z całą posępną grozą dopiero wte
dy, gdyby rozprawa budżetowa skończyła się 
klęską m inistra Gbyczego. W pewnych ko
łach Budapesztu może ta  klęska wydaje się 
z góry nieuniknioną, bo pessymizm kwitnie 
tam  tak  wspaniale, że najtrzeźwiejsze głowy 
tracą  jasne wyobrażenie o siłach własnych 
i przeciwnikach. Z dala położenie inaczej 
się' przedstawia. Upadek Deakistów ilic jest 
bardzo prawdopodobnym a tern mniej nie
uniknionym. Któż bowiem może temu stron
nictwu zadać cios śmiertelny ? Tisza ? Być 
może, ale do tego nie ma on jeszcze w tej 
chwili zupełnego tytułu. Gdyby lewica po
siadała od dawna rozumny program skar
bowej p o lity k i, gdyby program tylko dla 
tego nie mógł być wykonany, że stronnictwo 
u steru  stojące zapobiegło temu swoją prze
wagą głosów, zaraz pierwszy dzień dzisiej

szej rozprawy budżetowej byłby fatalnym 
dla Deakistów. Ale tej broni nie ma w ręku 
lewica, a jej naczelnik Tisza nie ma jeszcze 
powodu do tryumfujących przechwałek. Dzi
siejsza niedola skarbowa jest wspólnem dzie
łem wszystkich stronnictw a ma swe źródło 
nie w rozrzutności karygodnej, lecz w prze
cenieniu sił kraju. Stronnictwo Deakistów 
budowało koleje żelazne, kanały i drogi, 
nie licząc się z ich produkcyjnością wobec 
zobowiązań pieniężnych , nałożonych wsku
tek tego na Węgry. Była to pomyłka fa ta l
na, kompromitująca bystrość polityczną ca
łego stronnictwa, ale za to jeszcze nikt nie 
może go potępić. Kto wykazać się może tak 
olbrzymiem dziełem jak  utworzenie odrę
bnego organizmu państwowego bez krwa
wych walk , bez gorączkowych zaburzeń • i 
knowań, temu kraj chętnie przebaczy jeden 
fałszywy rachunek, jeżeli tylko daje rękoj
mię , że poprawi błędy.

Znowu jeden parlam ent europejski a 
mianowicie b e l g i j s k i  powziął uchwałę o 
potrzebie ustanowienia trybunału międzyna
rodowego, któryby usuwał spory i zawikła- 
nia europejskie a tern samem zapobiegał 
krwawym wojnom. Uchwała zapadła w tym 
samym okresie parlamentarnym, któremu 
za zadanie główne wytknięto reorganizację 
belgijskiej siły zbrojnej. Zapalono więc dwie 
świeczki i obie płoną obok siebie bez ża
dnej przeszkody! Gdy znany Richard w par
lamencie angielskim przeparł podobną u- 
cbwałę, zrobiła ona pewną sensacyę w Eu
ropie, bo najpierw była to pierwsza tego 
rodzaju m anifestacja a powtóre przyszła do 
skutku jedynie dlatego, że w słabo zapeł
nionym parlamencie znaczna część członków 
znużonych nocncm jDosiedzeniem nie wiedzia
ła  nawet dobrze, nad czem głosuje. Była 
więc tu  i nowość i skandalik parlam entarny. 
Za angielskim parlamentem poszedł wkrótce 
włoski a uchwała jego choć poprzedzona 
szumnemi mowami i powzięta wśród obja
wów demonstracyjnych nie zwóciła już na 
siebie takiej uwagi. Europa widziała w tern 
owoc chwalebnych zabiegów kilku filantro
pów politycznych. Po takich antecedencyacb 
uchwała parlam entu belgijskiego niema już
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HOSPODARSKA GŁOWA
O pow iadan ie  JM . P a n a  W ita  N arw o y a

R o tm is trz .!  g w a rd y i  k o n n e j k o ro n n e j .

Anno Domini 1777.

(D o k o ń czen ie .)

Dnia te jo samego, kiedy się odbyć 
miał ów wielki bal u JM Pana starosty liw
skiego, o rannej porze, byłem u p. generała 
Witte, i rozmawialiśmy o rozmaitych pu
blicznych i prywatnych rzeczach , kiedy 
przybiegł ofr u  órdynansowy z pismem ja- 
kiemś w ręku, które jako pilne bardzo nade
szło. Rył to list od Baszy chocimsbego, 
Przesłany przez jańczara do najbliższego 
znaczku dragońskiego nad Dniestrem,^ a o 
znaczku umyślnym gońcem do Kamieńca go 
^'yprawiono, bo tak  się Jego Baszyńska 
mość dopominał.

— Nowy kłopot na głowę — rzecze 
P- generał pismo to odczytawszy — j  nowa 
°d Ichmość panów Turków, sąsiadów na- 
s^yeb, pretensya. Owo patrz mości rotmi- 
®trzu, donosi mi tu  basza i skarży się na 
0 bardzo, że pozawczoraj między Benderem 

? Ghocimiem rabusiowie jacyś Kapidżi-baszę 
°warzysza jego z Jass wracających gwał- 

o^nie opad1, * na życie ich godzili, ale na 
ałt zrobiony i odpór dany umknęli, łupem 

§ jakimś koatentując, bo coś skradli czy 
2eniocą odebrali obu tym ichmościom. Nie 

re]*Ze ^  basza o tern dokładnie, na później 
t eracJ^. szczegółową odkładając, ale o to 

az się sroży, że to Polacy być mieli, bo

po polsku się nawoływali przy onym akcie 
łotrowskun j że za Dniestr tu  na teryto- 

, *zpltej koniecznie schronić się mu- 
? 1-i Ledy ja  szukać ich i sprawiedliwą sa
tysfakcję czynić mam....

— Owo masz i kontynuacyą tej histo- 
ryi z księżną wołoską i z jej brylanty — 
rzekłem sobie w duchu, domyślając się, co 
ow gwałt znaczyć m iał i od kogo pochodził, 
ale ani słówka o tern p. generałowi W itte 
me wspomniałem, znać tego po sobie nie 
dając, że mi ta  cała przygoda sekretem nie 
jesl i że to moją missyą być m iało , tego 
rozboju dokonać na Kapidżi-baszy i jego 
towarzyszu, którym nie kto inny snać był, 
jeno ow zdradziecki Greczyu, Rami, niegdy 
spatar m ultański...

Pan generał W itte, który siła sobie 
kłopotu i frasunku zadawał, aby na kresach 
porządek trzymać, i ani tu reck im , ani ro 
syjskim sąsiadom żadnej okazyi do grawa- 
miuów nie dać, zaraz rozkazy do znaczków 
i źorwacbtów rozsyłać począł za ouymi wino
wajcami, a jag o  też pożegnałem, widząc, żena 
zawadzie mu tylko będę. W mieście tym
czasem na on bal wielkie czyniono przygo
towania, a w sam czas jeszcze przybyli gra- 
fostwo Auerspergowie z grafem Brygido i z 
panią pułkownikową Perimck. Okrutny zjazd 
gości był, z dalekich i z blizkieh stron na 
festyn się zjeżdżali, który z wspaniałością 
wielką i świetną ajiparencyą był jirzygotowa 
ny, bo JM Pan Grabiauka, pan hojny i bo
gaty, za granicą bywały, najwykwintniejszych 
mód i zwyczajów paryzkich świadom, ża
dnych kosztów nie żałował, byle ten bal 
szumnie i z przepychem wielkim się odbył.

0  oznaczonej godzinie z kilku ofice
rami kam ienieckim i, co także inwitacyą 
mieli, na salę balową się udałem , gdzie 
mało jeszcze gości zastaliśmy, a osobliwie

dam nie wiele, bo wczesna jeszcze pora 
była i dopiero powoli gości gromadzić się 
zaczynali. Stanąłem  sobie niedaleko wejścia, 
aby ztąd wchodzących dobrze obserwować, 
kiedy naraz przechodzi mimo mnie dam.t 
okazałej postawy, w szumnym a bogatym 
stroju. Jak  królowa weszła, z dumą wielką 
czoło n iosąc, na nikogo nie spoglądając, 
choć szmer się w sali na jej widok zrobił 
i zewsząd szepty admiracyi dobiegać jej 
musiały....

Spojrzałem na nią i oczom moim wie
rzyć nie chciałem przez chwilę — bo nie 
kto inny był, a tylko pani hospodarowa 
JejMość, moja niegdy panna Bonfanti.... Z 
jakim ś orderowym jianem weszła, a p. s ta 
rosta liwski z wielką grzecznością i respek
tem ją  powitał i na miejsce zawiódł. IJ su
nąłem się jeszcze bardziej na bok, abym 
przez nią widzianym nie był, bo ani mnie 
ani jej pewnie spotkanie takie na rękę być 
nie mogło — ale z oka jej nie spuszczałem 
przecie, i dlatego wszystko doskonale obser
wować mogłem, tak, że co tu  opowiem, w 
większej prawie połowie od własnych oczu 
i uszu wiem, a resztę tylko inne osoby, 
co jej bliżej były. jióźniej mi dopowiedziały.

Jeszcze i połowy gości w salach nie 
było, kiedy nagle śmiałym i butnym kro
kiem, posuwiście i z dystynkcyą kawalerską 
wszedł na salę oficer w czerwonym mundu
rze piechoty autoram entu cudzoziemskiego, 
z orderami jakiemiś na piersiach. Był to 
Skipor. Miał minę wesołą i uśmiechniętą, z 
junacka na młodzież spojrzał, damy zuchwale 
zlustrow ał, aż nagle panią Bonfanti spo
strzegłszy, szybko ku niej się rzucił. Oua 
także, ledwie go u wuijścia zobaczyła, z sie
dzenia swego się porw ała, jakby podbiedz 
ku niemu chcąc, ale w czas się zatrzym ała 
jeszcze, spojrzenia swe tylko gońcami na

przeciw niego wysyłając, a w całej twarzy jej 
przedziwnie pięknej malowały się i ciekawość
i niecierpliwość bezmierna.

Skipor nie czekał, aż z pięknych ust 
pani hospodaroWej pytanie wyjdzie, bo było 
ono już w oczach, i tak ją  pow itał:

— Com ślubował, zrobiłem, ale do po
łowy tylko...

— Mów wyraźnie, mości k ap itan ie !
Właśnie co przez D niestr się przed-

jirawiłem, z biedą pogoniom i polskim i turec
kim uchodząc... Ledwie przebrać się mogłem, 
aby cię tu  odnaleźć, piękna pani... Jedno 
ci przywożę, drugiego zrzec się musisz... 
Obiecałem ci życie zdrajcy Greczyna i bry
lanty — Rami z życiem uciekł, ale brylanty 
przywożę!...

Bonfanti zadrżała z uradowania, a usta 
jej wdzięczny uśmiech okrasił.

— Masz je  z sobą, kapitanie V
— Mam z so b ą , ale nie przy sobie. 

W bezpiecznem miejscu, na kwaterze mojej, 
zostawiłem szkatułę... Wygląda jak  mi ją 
op isałaś, w srebro k u ta , m arkieteryą m i
sterną ozdobna, z drzewa, które woń z sie
bie przyjemną wydaje ..

— Ta sama, panie oficerze! — rzekła 
szybko Bonfanti — ale czemuś jej tu  nie 
jnzyniósl? Latiz, nie mam żadnego klejnotu 
na sobie!... Ach! jest tam  dyadem przepysz
ny i naszyjnik sułtański, na którym  najcu
downiejsze promienie brylantów w blask je 
den się spłynęły — muszę go mieć dziś na 
sobie, muszą go admirować wszyscy na tym 
balu. W racaj, panie kawalerze, i przynieś 
mi je.^tutaj!

— Ale szkatuła zamknięta — rzecze 
Skipor — a czasu nie miałem przecie py
tać o kluczyk Greczyna... Obu nam pilno 
było I

Bonfanti się uśmiechnęła.
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nawet pretensyi do tego, ażeby świat zwra
cał na nią uwagę. Jeżeli angielski albo wio
tki parlament uchwala rezolucyę o trybuna
le międzynarodowym, to Europa tern się przy
najmniej może pocieszyć, że reprezentacje po
tężnych państw przejęte są dążnościami poko- 
jowemi; czy Belgia podziela te dążności, to 
już jest rzeczą dość obojętną.

Świat swobodniej oddycha od chwili, 
gdy nadeszła wiadomość, że s p r a w a  p o d 
g ó r z y  o k a  przestała zagrażać pokojowi 
europejskiemu na Wschodzie. Nie tylko sa
mo zażegnanie grożącej burzy sprawiło tak 
powszechne zadowolenie. W równym stopniu 
cieszy się świat polityczny tern, że sojusz trzech 
mocarstw wschodniej Europy wytrwał ognio
wą próbę. A była to próba wcale trudna, 
bo w najdrobniejszej sprawie wschodniej 
interesa mogły łatwo tak się pokrzyżować, 
że najszczersze chęci pokojowe okazałyby 
się niewystarczającemi. W sprawie podgo- 
rzyckiej głównie na tern polegało niebezpie
czeństwo, że zatarg był trudnym do zlokali
zowania. Na pierwszą wiadomość o wzburzeniu 
umysłów w Czarnogórze ruszyły się już ży
wioły czekające na zawikłania wschodnie jak 
na zbawienie. Szczególnie w Budapeszcie 
panowała obawa, że wzburzenie udzieli się 
południowo - słowiańskim częściom królestwa 
węgierskiego.

KORESPONDENCYE.
W i e d e ń , 25. Stycznia, 

j  We środę rozpoczyna się w sejmie 
■węgierskim dyskussya budżetowa, k tóra bę
dzie najważniejszą, odkąd Węgry stanęły 
na własnych nogach. Nie rozchodzi się tu 
głównie o uchwalenie lub odrzucenie bud
żetu, ale o pokrycie niedoboru. Z niem 
łączy się kwestya reformy podatków. W ia
dome są dotychczasowe sprzeczki i zatargi 
na polu finansowem między rządem  a opo- 
zycyą. Długo m inister skarbu niemógł zna
leźć sprawozdawcy, któryby m iał odwagę 
polecić Izbie uchwalenie podwyższenia po
datków. „Królestwo za sprawozdawcę" — 
tak  m iał zawołać p. Ghyczy, zasmucony 
tym  brakiem  energii i pochopności do po
święceń. Znalazł się wreszcie sprawozdawca; 
p. L ipthay podjął się tego zaaania. Kiedy i 
jak  skończy się rozprawa budżetowa, trudno 
przewidzieć. Do+ąd 43 deputowanych, 24 
z opozycyi, 19 z stronnictwa Deaka zapi-

—  Szkatuła bez klucza się odmyka —  
rzekła — jest w niej zamek sztuczny i ta
jemny, którego siłą nie dobędzie, a który 
lekkie dotknięcie palca jakby na zaklęcie 
otworzy tem u, kto świadom tego dziwnego 
sekretu... Przynieś mi Waćpan szkatułę co 
żywo; patrz, tam dla dam garderoby są o- 
sobne, tam cię czekać będę i tam się w bry
lanty ustroję...

— Dla wszystkich?
— Dla w s z y s t k i c h ,  aby zazdrościli 

j e d n e m u ! -  -  odrzekła z uśmiechem wdzięcz
nym i pełnym słodkości Bonfanti, a to co 
usta powiedziały, oczy jej czarne z większą 
jeszcze powtórzyły siłą.

Skipor skłonił się tylko i natychmiast 
wybiegł, a ledwie kilkanaście minut ubiegło 
był już nawrotem w sali. Szedł naprzód a 
jeden z lokajów p. starosty liwskiego tuż 
za nim postępował niosąc szkatułę sporą, 
bardzo kunsztownie po rogach i brzegach 
w srebrne rzeźby i arabeski plecioną, z na- 
krywą, na której była mozajka, z kawałków 
drzewa o tysiącznych barwach przecudnie 
wykładana

W jednej z komnat, przeznaczonych na 
garderobę dla d a m , czekała niecierpliwie 
piękna pani hospodarowa przed zwiercia
dłem , spozierając w nie ustawicznie, jakby 
chcąc już naprzód wiedzieć, ile nowego bla
sku dodadzą one cudowne naszyjniki i dya- 
demy jej przyrodzonej nadobności, i jakoby 
porównać pragnęła, co owo silniejszy ogień 
a większy urok mieć będzie, czy czarne oczy 
jej , czy też brylanty miotające strzeliste 
promienie z łabędziej jej szyji?...

Skinor odebrał szkatułę drogocenną 
z rąk pajuka i przystępując do paru’ Bon
fanti , z grzecznym kawalerskim ukłonem, 
jakoby dank w szrankach rycerskich zdoby
ty, przed nią na gotowalni postawił. Pani 
hospodarowa przysunęła bliżej świeczniki i 
rozradowana patrząc na szkatułę, co Gol- 
kondę całą najprzedniejszych kamieni za
wierać w sobie miała, pocisnęła paluszkiem 
swym różowym tajemniczą sprężynę...

Odskoczyło z trzaskiem do góry wie
ko, hospodarowa nachyliła się, dłoń swą ku

sało się do głosu. Zwycięztwo p. Ghyczego 
i jego przyjaciół politycznych w Izbie nie 
odda sprawie węgierskiej tak wielkiej przy
sługi, jak  klęska przyniosłaby niepoweto
waną zgubę narodowi węgierskiemu. Czyli 
innemi słowy: wygrana nie byłaby tak cen
ną, jak  przegrana zgubną. Jeden z więk
szych dzienników tutejszych wypowiedział tu  
niedawno może bez przesady, iż nawet po
myśleć nie jest w stanie, jakie następstwa 
pociągnęłaby za sobą klęska p. Ghyczego 
przy rozprawie budżetowej. Lecz obawa ta  
jes t płonną. Nie trzeba być prorokiem, aby 
wiedzieć, iż p. Ghyczy wyjdzie zwycięzko 
z tej walki pomimo całej srogości, jaka ce
chować będzie rozprawy budżetowe. Rekry- 
minacyj i wyrzutów wzajemnych będzie 
aż n a d to , ale większość głosów będzie po 
stronie rządu. Przyszłość atoli okazać musi, 
ażali korzyści wygranej zrównoważą obawę 
przegranej.

Opinia publiczna w Wiedniu w tej 
chwili tak wyłącznie zajęta procesem Ofen- 
heim a, iż prawie niepostrzeżenie minęły 
rozprawy w Izbie wyższej nad ustawą o 
trybunale administracyjnym. Poniew-aż wąt
pić nie należy, iż Izba niższa również u- 
chwali tę  ustawę, przeto można już dziś 
powiedzieć, że ludy austryackie uzyskają 
wnet nową zdobycz epoki konstytucyjnej, 
że ziści się obietnica w r. 1867 jeszcze po
czyniona. Znakomitym wywodom m inistra 
dr. Ungra udało się odwieść Izbę wyższą 
od projektu zamiany Trybunału adm inistra
cyjnego na władzę rządową orzekającą i 
wyrokującą. T rybunał administracyjny za
chowa zatem cechę kasacyjną.

Przez parę dni obiegały tu pogłoski 
o podróży Najj. Państwa do Pragi na jedną 
dobę. Najj. Państwo mieli podług tych po 
głosek zaszczycić obecnością swoją bal u 
ks. Karola Auersperga, czeskiego m arszałka 
sejmowego i prezesa Izby wyższej, b rata 
prezesa ministrów. Z innej strony pogło
skom tym zaprzeczono. Czy one są prawrdzi- 
we czy nie, wycieczka taka nie zdołałaby 
żadną m iarą ożywiać nadziei i oczekiwań 
stronnictwa czeskiego, gdyż salon ks. Karo
la  Auersperga —  jak  to przyzna każdy zna
jący stosunki — nie bardzo stosownym był
by terenem do prowadzenia rokowań ugo
dowych.

W procesie W. Ofenheima dziś zezna
wał Dr. Giskra jako świadek. Przesłuchanie 
trwało przeszło cztery godziny; zeznania p. 
Giskry były bardzo korzystnemi dla obwi-

skarbom wyciągając — i nagle z piersi jej 
wydobył się krzyk okropny... A był to głos 
ta k ; straszliwy, tak  śmiertelnego lęku i 
przerażenia p e łn y , że takiego może całego 
żywota mego ani słyszałem ani już słyszeć 
nie będę... Bladość okryła nadobną twarz 
tej kobiety, rękami zakryła oczy i rzucając 
się gwałtownie w ty ł od onej szkatuły, z 
łoskotem i jakby bez życia na ziemię p a
dła...

W szkatule m isternej zamiast onych 
brylantów przednich cudownego blasku i 
przeróżnych kamieni szlachetnych, leżała — 
krwawa, ścięta głowa |z skłębionemi kędzio
ram i włosów',1 z szeroko rozwartemi oczyma, 
z których jakoby całą straszliwością swego 
spojrzenia przeglądało widmo śmierci okru
tnej, J"z sinemi rozwartemi ustami, co się 
wykrzywiły srogą boleścią i dzikością wiel
kiej rozpaczy, z zębami zaciśuiętemi, z za
stygłą kouwulsyą na trupiem  obliczu. .

Była to głowa hospodara m ultańskiego 
Ghikasa....

Skipor nie wiedział, co w podarunku 
zdobył pani affektów swoich. Snać tak  być 
musiało, że ów Greczyn Rami, szkatuły onej 
w zamku dostawszy, brylanty  i kosztowno
ści z niej wydobył i Kapidżi-baszy próżną 
oddał, aby gdzie głowę uciętą schować i w 
czem do Stam bułu przewieść m iał... Skipor 
zaś, opisu drogocennej szkatuły się trzym a
jąc, na nią się zasadził, a wracających z 
Jass gdzieś z nienacka opadłszy, ją  tylko 
porwał i uwiózł...

Ów krzyk wielki i straszny, który Bon
fanti wydała, gości wszystkich balowych 
srodze przeraził; tedy wszyscy do komnaty 
tej ubocznej cisnąć się poczną, aby wiedzieć, 
co się tu  osobliwego stało. Zrobił się tu 
m ult znaczny, a  Skipor, który tylko moment 
jeden tak  bez życia i nieruchomo stał, j a k 
by grom go poraził, porwał się nagle z 
miejsca, wziął w ram iona zemdloną Bon
fanti i przy pomocy jednego z znajomych 
swoich z komuaty i z sal balowych ją  wy
niósł... Leżała w ramionach jego bez żadnej 
oznaki życia; głoyra jej zwieszała się na dół,

nionego. Vałerlmd popełnił dziś wielką zło
śliwość, wydrukował bowiem ustęp z mowy 
p. Giskry, jaką m iał były m inister spraw 
wewnętrznych w sali giełdowej przed dwo
ma laty, kiedy zmuszonym był usprawiedli
wiać się przed wyborcami.

Bawi tu  od kilku dni pan Tustanow- 
s k i , radca rządowy i dyrektor policyi we 
Lwowie, który wnet powróci do Lwowa.

Przegląd polityczny.
N i e m c y .  Dopiero teraz wyjaśnia się 

pogłoska o wylądowaniu załogi statku  „Nau- 
tilus" w Zarauz. Liberłe donosi, że komen
dant tego statku, kapitan Zembsch wysłał 
na ląd kilku ludzi, aby dowódzcy karlistów 
wręczyli sommacyę w sprawie wynagrodze
nia za statek Gustaw. W edług innej, praw
dopodobniejszej wersyi, ludzie ci mieli się 
porozumieć nie z karlistam i, lecz z komen
dantem „Gustawa" kapitanem  Zeplienem, 
który wtedy przebywał w Zarauz. Zembsch 
bowiem miał nawet polecenie, zasiągnąć 
bliższych wiadomości o losie Gustawa. Z te
go wylądowania kilku marynarzy niemiec
kich, urosła pogłoska o krokach zaczepnych 
Nautilusa przeciw karlistom. Kapitan Ze- 
plien zresztą przybył już 19. b. m. do Pas- 
sages, nie zatrzymywany po drodze przez 
karlistów, którzy w ogóle mieli się z nim 
dobrze obchodzić.

— Zajęcie m ajątku dyecezyi fuldaj- 
skiej nastąpiło podobnie jak  przyaresztowa- 
nie m ajątku biskupiego w Paderbornie, na 
mocy ustawy z 20. maja 1874 — lecz po
wody tego zarządzenia zdaniem A . A. Ztg. 
różniły się w obu tych wypadkach. W P a
derbornie nastąpiło ono w myśl §. 6. tej u- 
stawy, t. j. wskutek opróżnienia stolicy bi
skupiej na mocy wyroku sądowego; w Ful- 
dzie zaś mogło nastąpić jedynie na podsta
wie §. 7. lub 8. tej ustawy. Wedle §. 7. 
może ono nastąpić także w razie, jeżeli sto
lica biskupia opróżnioną jes t z innego po
wodu niż wyrok sądowy, i jeżeli prawa i 
funkeye biskupie wykonują osoby, nieodpo- 
wiadające wymogom ustawy. Wedle §. 8. 
przyaresztowanie m ajątku następuje w razie, 
jeżeli opróżniona stolica biskupia w ciągu 
jednego roku po opróżnieniu nie została 
zajętą przez biskupa, mającego uznanie pań
stwa. Ponieważ zaś zmarły 14. października 
1873 do tej pory nie znalazł takiego na
stępcy, przeto rząd był wr prawie przyare- 
sztowania m ajątku nietylko teraz dopiero, 
ale już przed trzema miesiącami. Tak ro
zumują p ism a, oddane kościelnej polityce 
p. Falka.

I F r a n c j r a .  (Zgromadzenie narodowe). 
(Dalszy ciąg obrad nad projektami konsty
tucyjnemu)

włosy bujności przedziwnej spływały w nie
ładzie, a twarz bladością m artwą okryta, 
jakgdyby palec śmierci ślad swój położył 
na niej, zdała mi się piękniejszą a wdzię
czniejszą jeszcze, niż kiedym ją  widział w 
zdrowiu, w rumieńcach nadobnych i w u- 
śmiechu wesela...

I ją  i Skipora po raz ostatni tego 
wieczora widziałem, nigdy już potem nie 
spotkałem ich w życiu...

Z gości, którzy przybiegli na owo woła
nie okropne, nikt może przyczyny niewiedział, 
bo każdy do zemdlonej damy się cisnął, na 
nią tylko patrzył, i o niej tylko mówił. 
Trafunkiem się stało, że do samej gotowalni 
się przecisnąwszy, na której owa szkatuła 
z łbem hospodarskim stała, za sobą majora 
Kamienieckiego garnizonu, JM. Pana Zagór
skiego miałem. Jego tedy za ram ię wzią
wszy, na oną głowę wskazałem, a tak  świa
dectwo sobie wziąwszy, co w szkatule było, 
wieko zamknąłem, a zamek sztuczny sam 
przez się z trzaskiem  się zawarł. Wziął 
major Zagórski szkatułę do siebie, a ja  je 
szcze tego samego wieczora na balu p. ge
nerałowi W itte oświadczyłem, jako dorozu
mienie, a nawet pewność mam, że to głowa 
Hospodara Jegomości multańskiego jest iż e  
nie co innego, ale szkatuła ta  w napadzie 
owym, o którym  Basza chocimski donosił, 
zrabowaną została. Teraz już JM. Panu 
W itte dokładną relacyą uczyniłem z wszy
stkiego, co we Lwowie mi się przydarzyło i 
co od pięknej Bonfanti słyszałem. Pan ge
nerał W itte natychm iast Skipora aresztować 
chciał, ale ten snać powóz i konie mając, 
zaraz po całym wypadku z panią ex-hospo- 
darową z Kamieńca ujechał.

Zaraz na drugi dzień p. komendant 
Witte jednego oficera z sześciu dragonii do 
Chocimia z oną szkatułą wysłał, list do Ba
szy dodając, w którym prosił, aby mu wia
domość daną była, czy to nie ta  rzecz jest, 
którą owi nieznani polscy rabownicy Kapidży- 
baszy w drodze między Benderem a Choci
miem ukradli. Jakoż oficer takowy respons 
przywiózł, że to akuratnie ta  szkatuła skra
dziona jest, i że ją  sam kapidży-basza, któ-

Deputowany t. o t  ńecouy ŁJ‘ 
wił d a le j: „Francya „ 0 0  zj r . była
0 republice, gdyż ta  posł iguj\ ^-vWę 7 
ta m i, bandytam i n  i . iU(
żołnierzy francuzkich. vaw a na lewicy! 
Cesarstwo zyskało ogrt L.uą Tę w powszech- 
nem głosowaW „oz olbrzymia ta  ilość 
głosów za ..jtwem  pochodzi z bojaźu1. 
przed repu! ą. (G1 >s z lewicy: I z niech? 
ci ku b i a ł e k  szmndarowi) W r. 1848 nie 
było nawet 10.000 bonapartystów; lecz kraj 
rzucił się w objęcia pierwszego lepszegOi 
który miał silną wolę obalić republikę. Krwa
wa republika prowadzi Francyę do upadku, 
umiarkowana zaś do ogłupienia. Thiers rzekł 
swego czasu: „Przysięgam monarchistom 1
republikanom, że ani jednych ani drugich 
nie zaw iodę; nie przyłożę bowiem ręki do 
niczego, coby mogło zakrawać na zd radę/ 
Tymczasem Thiers wkrótce już zaczął si? 
stanowczo przechylać ku republice. Zastą
piliśmy go sławnym i lojalnym żołnierzem! 
który wyznaje zasady monarchiczne. Thiers 
był całe życie m onarchistą, lecz w maju 
1873 zapierając się całej swojej przeszłości 
oświadczył stanowczo, że jest republikaninem 
czystej krwi. Francya m iała wówczas wiel
kie nadzieje przywrócenia monarchii. LecS 
Zgromadzenie narodowe nie chciało uczynię 
zadość tym słusznym żądaniom kraju. PrzeZ 
lat 19 znosiliśmy cesarstwo, od którego nie 
żądaliśmy obecnie żadnych względów; prawda 
zapomniałem powiedzieć, że żądaliśmy od 
cesarstwa, ażeby połączyło się z armią, gdy 
wybuchła wojna Gdy cesarstwo runęło, nie 
szczędziliśmy go. Zatrzymując prowizoryum) 
torujecie drogę cesarstwu. Cesarstwu można 
jedną tylko postawić zaporę, a to przywra
cając monarchię legitymistyczną, k tóra pod 
zasłoną reform, dokonanych w ubiegłem stu
leciu, zakończyłaby smutny okres rewolucyj
1 zapewniłaby Francyi piękną przyszłość. 
Monarchia legitymistyczną jest jedyną for
mą rządu, któraby mogła zapewnić krajowi 
porządek, wolność i stałość instytucyj pań
stwowych! Ona to utrzymywała przez całe 
stulecia pokój, stawiając zasadę zwierzchnic
twa ponad kaprysy mas. Dziś zapewniłaby 
ona nam przymierza, których Francya po-( 
trzeb uje i które przywróciłyby jej dawne 
stanowisko. W tej mierze powołuję się n* 
świadectwo ks. Bismarcka, który w pewnej 
depeszy wyraźnie u trzym uje, że Francy* 
nie będzie m iała sprzymierzeńców, jak  dłu
go pozostawać będzie pod rządam i rapubli' 
kańskiemi. (Ogromna wrzawa. L a c r  o i i  
ze skrajnej lew icy: Francuz nie powinien 
powoływać się na takie rzeczy.) Mówca do
wodził w końcu konieczności powrócenia de 
monarchii narodowej, oświadczył imienieiU 
swego stronnictwa, że skrajna prawica niJ 
przyłoży nigdy ręki do dzieła zmierzającego 
do odroczenia restauracyi monarchii, wyra
ził nadzieję, że Zgromadzenie narodowe po
woła wkrótce już hr. Chamborda na troU 
francuski i zakończył oświadczeniem, że gdy '. 
by nie stanowisko, które skrajna prawica

ry  w Chocimiu popasał, za swoją a raczej z* 
sułtańską własność uznał.

Tak się owo skończyła cała ta  histo- 
rya, której świadkiem byłem. A to jeszcze 
dołożyć tu  muszę, że kiedym jeszcze w Ka- 1 
mieńcu bawił, lada dzień już do Warszawy 
z powr otem się wybierając, przyjechali Z 
Jass p. Dederkało i pan Kruta, obaj tłum a
cze Rzeczypospolitej, a ci onego nieszczęścia 
hospodara Ghikasa opowieść czyniąc, inaczej 
mi to opowiadali, aniżeli Markolina Bonfanti. 
Że sułtan Ghikasowi M uzil i czarną chustę 
posłał, ta  miała być przyczyna, że nieszczę
śliwy hospodar na trak ta t pokojowy anno 
17JĄ w Kainardżi przez potencye podpisany 
siła sobie judując, przyłączeniu Czerniejo- 
wić i pewnej partyi ziemi wołoskiej do ce
sarskiej monarchji austryackiej mocno się 
opponował i o to z imperatorową rossyjską 
się znosił, protekcyi u  niej przeciw Austryi 
i. Turcyi szukając.

Bonfanti zaś nigdy hospodarową nie 
była, bo jej Ghikas nie poślubił, choć ^  
wdziękach się jej miłował bardzo. Ale kiedy 
kobietę tę na niewierności z urzędnikiem 
swym Greczynem Rami zeszedł, tedy oboje 
sromotnie ukarał i z dworu swego odpędził. 
Tedy Rami z panną Bonfanti i ojcem swym 
przez zemstę na zgubę Ghikasa się sprzy
siągłszy, przez pośredniki w Stambule i roz
maite zdradzieckie intrygi tak  go przeć 
sułtanem  o praktyki z dwory różnemi n* 
szkodę Wysokiej Porty oskarżyli, że teU 
chustę czarną posłać mu dał rozkazanie. 
Spostrzegł się przed swą śm iercią jeszcze 
Ghikas i zdradę przeniknął, tedy starego 
Bonfantego ściąć kazał, ale córki jego 1 
Greka Rami dostać już nie mógł, bo wcze
śnie z pod zemsty się schronili. Tymczasem 
owo i Hospodarowi Jegomości godzina osta
teczna wybiła, bo gdy na Muzil zważać nie 
chciał i tronu na rozkazanie sultańskie ustą
pić się wzbraniał, Kapidży-basza przez pa
chołki zabić go i głowę zdjąć mu kazał....

W. Ł oziński.
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.-go polityczni nie od-

swtgo poparcia marszałkowi 
wialiby się ustawie, której mar- 

mtrzeb" 'żeby utrzymać spokój i 
porządek. v

Carayon-Latour zakończył szereg mów
ców, którzy brali udział w pierwszym dniu 
obrad nad projektam i konstytucyjnemu Dnia 
następnego 22. b. m zabrał pierwszy głos 
członek umiarkowanej p awy-.y d e  M e a u x .  
Mówca wyraził się na wstępio z wielkiem 
uznaniem dla mowy Carayon-Latour’a i o- 
Rwiadczył, iż podzielą najzupełniej jego n a
dzieje, zasady i obawy; rzekł on, że w przy
wróceniu monarchii upatruje również jed y 
ny środek zaradczy przeciw cezaryzmowi i 
demagogii; lecz ponieważ monarchia jest 
na teraz niemożliwą, powinni monarchiści 
pocierać obecny rząd przejściowy, który 
jest w stanie zapewnić Fraueyi spokój i 
bezpieczeństwo. Mówca wyliczał ważne spra
wy, które Izba załatw iła; dziś jest już ty l
ko obowiązkiem Zgromadzenia narodowego 
dokończyć^dzicła, nadając Fraueyi rząd s ta 
ły chociaż krótko trwać mający. Gdyby 
Zgromadzenie nie uórganizowało władz m ar
szałka Mac-Mahona okazałoby się bezsilnem; 
a bezsilność taka byłaby zaprawdę bankruc
twem wszystkich uczciwych.

Następnym mówcą był Lucyan B r u u  
ze skrajnej prawicy. Oświadczył on, że przy
jaciele jego polityczni będą głosowali p rze
ciw projektowi ustawy o uorganizowaniu władz 
Mac-Mahona. Skrajna prawica glosując za 
ustawą listopadową, chciała tylko przedłu
żyć władzę m arszałka a nie zamykać drogę 
przywróceniu monarchii. Nikt nie ma prawa 
żądać od nas — mówił dalej Brun — aże
byśmy głosowali za projektem , który odra
cza przywrócenie monarchii do pewnego ści
śle oznaczonego czasu. Po 20. listopada na
dano zupełnie mylne znaczenie ustawie, 
przedłużającej władzę zwierzchnika państwa, 
a ludzie, którzy dawniej o tej ustawie nic 
wiedzieć nie chcieli, chcieliby obecnie jak  
największe ciągnąć z niej korzyści dla swe- 
go stronnictwa. VV ustawie listopadowej upa
trywaliśmy środek przeciw demagogii a zna
leźliśmy w niej zasadzkę. (V\ zburzenie). Za
klinam więc Zgromadzenie narodowe, ażeby 
nie przystępywało do drugiego czytania pro
jektów, które do reszty zdolne są rozbić 
stronnictwo konserwatywne; zresztą nie masz 
nawet gabinetu, któryby stawał w obronie 
projektów, uad któremi obradujemy. Jeżeli 
w tej chwili uie można jeszcze uchwalić u- 
stawy o przywróceniu m onarchii, możemy 
obradować nad projektami ustawy wyborczej, 
prasowej i szkolnej “.

W stąpił na trybunę lis. B r o g l i e ;  lecz 
w Izbie panowała tak ogromna wrzawa, że 
zdołał on zaledwie po upływie kilku minut 
przyjść do słowa. Ks. Broglie zabrał głos, 
ażeby sprostować słowa Lucyaua Brun, k tó
ry podejrzywał o przewrotność politykę, ma 
jąca głównego przedstawiciela w osobie ks. 
Brogliego; i ażeby oświadczyć, że celem u- 
stawy listopadowej było zapewnienie Urau- 
cyi bezpieczeństwa na la t siedm. W szjstki 
oświadczenia, które mówca w swoim czasie 
z trybuny złożył, były jasne i stanowcze, nik 
przeto nie ma prawa podejrzywac jego^ uczci
wości nikt nie ma prawa lekceważyć usta
wy z 20 listopada. ( F r a n c i i e u :  Z wyjąt
kiem wypadków) Przedłużając władzę m ar
szałka ua la t siedm, przyrzekliśmy zarazem 
dać mu środki, za pomocą których był by 
w stanie wykonywać nadana sobie w a zę, 
otóż projekt deputowanego Yentavon zape
wnia marszałkowi jeden z takich srodkow 
koniecznych do utrzym ania warunków po
myślności kraju. Kończę, żywiąc nadzieję, ze 
Zgromadzenie narodowe uchwali pizys ą 
pić do drugiego czytania mniejszego pi o
jektu. . .

Kilku deputowanych zażądało zaiHKiiię- 
cia dyskussyi. Przeciw temu wnioskowi za
brał glos bonapartysta Raoul-Duval: Kie
moce pojąć jak  po takich słow ach, które
ś m y  właśnie słyszeli i przy tali ważnych o- 
bradach można żądać tak  prędkiego zam
knięcia dyskussyi; trzeba przedewszysthiem 
wyjaśnić wszystkie kwestye i wątpliwości.
PrzypominamPanom, że 20. listopada zam- ; wypominam T?rnfflie<*o, podówczas
terpelowałem sam ks I J  b° ^  oświad.
wice-prezydenta gabinetu, a . czv u-
czył kategorycznie „tak lub „ ’ j
stawa, o której mowa miała ^  
Mac-Mahonowi zapewnić meodwo a ś
dzę na la t siedm. Książę, jak wiadomo, me 
Wyraził się wówczas z taką szczeio „ 
otwartością, jaką dziś tak mocno się szc ) • 
(Burzliwe i przeciągłe oklaski na e yO 
Proszę więc panów, ażebyście me uc a\ c 
zamknięcia dyskussyi. 1 ,

Poczem Zgromadzenie narodowe o iz
ciło znaczną większością głosów _ ^biosc i 
zamknięcia obrad. Prezydent udzielił g 
deputowanemu skrajnej prawicy jenerałowi
du T e m p i e ,  którego p r z e m o w ę  podam)
w przyszłym numerze.

Włochy. Garibaldi przybył do Rzy
mu w niedzielę 24. b. m. po południu. Przy
jęcie jego zaczęło się już w Civitavecchia, 
gdzie stanął o północy. W Rzymie całe mia-
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sto było na nogach a od dworca kolei do 
Albergo Costarezi, gdzie Garibaldi stanął, 
ciągnęły się szeregi ciekawych tak  pieszo 
jak  w“ pojazdach. Dworzec kólei prawie nie
dostępny, otoczony był stowarzyszeniami ro
botników z chorągwiami. Za ukazaniem się 
Garibaldego rozległy się długie okrzyki przy 
muzyce, oklaskach i powiewaniu chustkami. 
Lud rzucił się na powóz jenerała, wyprzągł 
konie a z trudnością posuwał się pochód 
tryum falny wśród nieprzerwanych okrzyków 
ludu. Garibaldi miał ua sobie strój swój h i
storyczny, czerwoną koszulę, biały płaszczyk, 
pstrą  chustkę na szyi. K łaniał się ciągle 
czapką, którą trzymał w ręku. Przyjęcie 
miało poniekąd cechę oficyaluą, bo dwie 
kompanie (piechota i strzelcy) były nazna
czone do przyjęcia jenerała. Król wysłał 
jednego z adjutantów swoich, miasto swego 
syndyka. Przewidywane zamieszki nie poja
wiły sie

Nazajutrz t. j. w poniedziałek pojawił 
się Garibaldi w Izbie deputowanych gdzie 
powitany został z zapałem. Złożył on ślu
bowanie! Na tein samem posiedzeniu od 
rzucono wniosek (Cairolego) wyrażenia wo
tum nagany dla rządu za aresztowania w 
willi Ruffi — 232 głosami przeciw 121.

IS5s*pa»i»»- Z Madrytu otrzymał 
Gaulois następujące doniesienie z dnia 16. 
b. m. Karliści zabierają się na seryo do 
wykonywania groźby zawartej w znanej pro- 
klamacyi Lizarragi. Wczoraj dowiedziałem 
się, że pojawili się w Mores na linii sara- 
goskiej, aby przerwać komunikacyę kolejo
wą, Wiadomość ta  wywołała tu  wielki nie
pokój ; cóżby było dopiero, gdyby wiedziano 
o wszystkiem? Rząd zakazał agencyi tele
graficznej donosić o tern, co wam zaraz opo
wiem ; oddział 30 jeźdźców pojawił się na 
dworcu w Mores, w kilka m inut po odej
ściu pociągu kolejowego z Saragossy do 
Madrytu. Naczelnik stacyi zawdzięcza oca
lenie życia tylko tej okoliczności, że jest 
dalekim krewnym dowódzcy Karlistów; te
legrafista zaś, który zabierał się właśnie do 
uwiadomienia najbliższej stacyi o pojawie
niu się Karlistów', został natychmiast roz
strzelany. Rząd potrzebował dwóch dni, aby 
na linii kolejowej ustawić straż wojskową; 
obawiał on się, by urzędnicy kolejowi, do
wiedziawszy się o tern, co zaszło, nie opu 
ścili ze strachu swych stanowisk. Wczoraj 
wysłano ztąd wojska, a zwyczajny pociąg 
odszedł dopiero wieczorem; ma on być 
eskortowany przez oddział żołnierzy. Kuryer 
francuski zaś, który chciał się dostać do 
Madrytu, m usiał wrócić do granicy i popły
nie morzem. W tej chwili dowiaduję się ze 
źródła wiarygodnego, że urzędnicy kolejowi 
na linii Walencyi wzbraniali się dziś pełnić 
swą służbę. Nie dziwię się im wcale, K ar
liści bowiem sieją wszędzie postrach i trwo
gę. Hr. Chaudordy mówił mi, że L izarraga 
jest człowiekiem dzikiej energii, zdolnym 
do każdego czynu i nie znającym litości.“ 

—  Wedle Foce del/c Verita odmówił 
biskup Santauderu odśpiewania Te deum z 
powodu wstąpienia na tron króla Alfonsa, 
wymawiając się, że w tym trudnym  wypad
ku musi wprzód zasięgnąć rady swoich ko
legów. Zapytani przez niego biskupi z Bur- 
gos, Walencyi, Zamory i kardynał-areybi- 
skup z Walencyi oświadczyli się przeciw 
odśpiewaniu Te deum.

 ̂ S a j łT a je a ry a .  (Zajścia tv Compesiercs). 
Rada stanu kantonu genewskiego wydała 
rozkaz zwierzchnościom gminnym tego mia
steczka i poblizkiego mu Bardonnex, aby 
„narodowo-katolickiemu" proboszczowi Mar- 
schall pozwoliły ochrzcić pewne dziecię w 
tamtejszym kościele. Członkowie rady gmin
nej odmówili jednak tego pozwolenia, a gdy 
mimo to miało przyjść do chrztu, postauo- 
wili mieszkańcy sprzeciwić się temu siłą.

Zamknięto tedy i zabarykadowano ko
ściół, uderzono na gwałt w dzwony, i wkrótce 
zebrało się około kościoła ze 400 ludzi. 
Energiczną postawą odznaczały się miano
wicie kobiety; nabrały one kamieni do kie
szeni i oświadczyły, że chyba po ich tru 
pach w targną Starokatolicy do kościoła. 
Około goclz. 11. (20. b. m.) pojawili się 
przed kościołem obadwaj merowie z Com- 
pesieres i Bardonnex a wraz z nimi kilku
nastu agentów policyjnych. Merowie mieli 
na sobie odznaki swego urzędu. Wkrótce 
nadjechały z Geaewy trzy powozy wiozące 
proboszcza M arschalla, rodziców dziecka, 
dziecko same delegowanego rady kościelnej 
niejakiego p. Bousser i kilku gości. Ojciec 
p. Maurice wyszedł pierwszy z powozu i 
zdjąwszy kapelusz zbliżył się do merów mó
wiąc, że jako członek gminy m a prawo, aby 
dziecko jego było ochrzczone w kościele 
miejscowym. Odwoływał się zresztą na u- 
chwałę rady stanu i ustawę. Merowie od
powiedzieli że rady gminne Compesieres i 
13ardonnex do których kościół wspólnie na
leży , uchwaliły nie dopuścić tego chrztu 
starokatolickiego. P. Maurice oświadczył, że 
bierze to do wiadomości, i odstąpił. W tej 
chwili rozpoczął się tumult. Proboszcz Mar-
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schall, który wśród krzyku i gwizdania wy
siadł z powozu, aby przemówić słów parę, 
został tam uapowrót wepchnięty, a p. dele
gat „rady kościelnej" dostał kijem po grzbie
cie. Tłum wybił szyby-■ w powozie,- przyczem 
proboszcz odniósł skaleczenie, a kobieta ja 
kaś chciała mu oczy-zasypać pieprzem m iał
kim. Zaczęto też 'ze wszystkich stron bom
bardować powóz kamieniami i uszkodzono 
go w wielu miejscach. Poturbowani wróci
wszy do Genewy, zanieśli skargę przeciw 
merom i tumultantom. Rada Stanu kazała 
w skutek tego obsadzić wojskiem Compe
sieres i Bardoimex, i zarządziła areszto
wania, między inuemi także obudwu me
rów, których przedtem złożyła z urzędu.

Są to przypadłości t. z. „w alki cywili
zacyjnej," którą Szwajearya prowadzi z ko
ściołem na wzór Niemiec.

— Jeg rt E x c e l l j  p Ul N iM ijiestu ik
przeznaczył nowo mianowanego starostę Anto
niego Andahazego do Rohatyna.

— W y b ó r u z u p e łn ia ją c y  jednego 
członka Rady powiatowej w Czortkowie z gru
py większych posiadłości rozpisany został na 
23. lutego b. r. Wybór ten odbędzie się w 
mieście powiatowem o godzinie i w lokalno- 
ściacli wskazanych w kartach legitymacyjnych, 
które doręczy wyborcom c. k. starostwo.

— P o s ie d z e n ie  B a d y  m ie js k ie j  
odbędzie się we czwartek dnia 28. stycznia b. 
r. z uderzeniem godziny 6ej wieczorem w sali 
ratuszowej. Na porządku dziennym: 1) Wydzie
rżawienie hotelu angielskiego. — Sprawozd. p. 
radny Dąbrowski 2) Sprawa ustąpienia grun
tów miejskich z placu Castrum i spalonego te
atru funduszowi krajowemu pod budowę gma
chu na pomieszczenie sali sejmowej i Wydziału 
krajowego. — Sprawozd p. radny Dr. Majew
ski. 3) Zamknięcie rachunków funduszu Gminy 
i funduszów pod jej zarządem zostających za 
rok 1872, — Sprawozd. p. radny Zima. 4) 
Sprawozdanie komisyi administracyjnej z zam
knięcia rachunków funduszu niestałych docho
dów i bilans tego funduszu za rok adra. 1874. 
Wnioski komisyi administracyjnej o przyzna
nie w drodze łaski alimentacyi byłemu respici- 
entowi Wilhelmowi Kotlińskiemu i nadstrażni- 
kowi Jakubowi Janoszowi. — Sprawozd. p. ra
dny Dr. Madeyski. 5) Prośba komitetu unii lu
belskiej o przyczynienie się datkiem do zaku- 
pna ubrązu «unia lubelska* Matejki. —- Spra
wozd. p. radny Groman. 6) Rekurs p. Nikode
ma Sochanika przeciw zarządzonemu zwinięciu 
składu drzewa w realności 1. 736'2/ą. — Spra
wozd. p. radny Aleksandrowicz.

— R e s u r s a  m ie s z c z ą ń s i ta  daje w 
sobotę dnia 30. stycznia b. r. wieczorek z tań
cami dla swoicli członków i ich rodzin i po
czyniła wszelkie przygotowania dla uprzyjemnie
nia im tego wieczorku.

— K a s y n o  m ie s z c z a ń s k ie  urządza 
wieczorek z tańcami w sobotę dnia 30. b. m. 
Początek o godzinie 8ej.

— Ó sm y b a l  m a sk o w y  odbędzie się 
jutro, we czwartek w połączonych obu salach: 
teatralnej i redutowej. W czasie zabawy zaja
śnieją sale balowe światłem elektrycznem i ma- 
gnezyowem systemu Geislera.

— W  s z p i ta lu  powszechnym we Lwo
wie z końcem miesiąca listopada b. r. pozo
stało chorych 776 przybyło chorych w grudniu 
440. Było zatem leczonych w grudniu 1216. 
Z tych wydalono: wyzdrowiałych 396, nieule- 
czonych 62, umarło 63, ubyło razem 521, po
zostało z końcem grudnia b. r. 695. Najwyż
szy stan chorych był dnia 1. grudnia 1874 wy
noszący 751. Niniejszy stan chorych dnia 30. 
grudnia 1874 wynoszący 680. Stosunek wy
zdrowienia wynosił odsetek 4 3 .570/q. Stosunek 
śmiertelności względnie do wszystkich chorych 
w ciągu miesiąca grudnia b. r. wynosił odse
tek 5.1 7q 0, Ten sam stosunek względnie do u- 
byłych w ciągu miesiąca grudnia b. r. wynosił 
odsetek 12.090^

— P rz e ś la d o w a n ie  m is sy o n a rz y  
c lirz e ś c ijn iis k ie li  powtórzyło się znów osta- 
tniemi czasy w Chinach. Z Hongkongu donoszą 
prywatne wiadomości, że w listopadzie r. z. 
kilka europejskich stacyj missyjnych zburzyli 
fanatycy chińscy do szczętu. Sami missyonarze 
z trudnością tylko zdołali ratować się ucieczką. 
Rząd chiński miał się obojętnie zachować w o- 
bec tych zajść.

— T a je m n ic z y  w y p a d e k  wykradze
nia na przedmieściu Filadelfijsliiem Germauto- 
wn czternastoletniego chłopczyka Karola Ross, 
o czem w właściwym czasie donosiliśmy obszer
nie, zawsze jeszcze wiele budzi zajęcia w Sta
nach Zjednoczonych. Mały Karolek, wraz z star
szym o parę lat bratem swoim Walterem ba
wili się przed domem rodziców swoich, gdy 
przejeżdżający dwaj panowie stanęli i zwabili 
chłopców do powozu. Nieznajomi zawieźli ich 
do środka miasta, gdzie Waltera wyprawili pod 
pozorem kupienia cukierków do sklepu, a sami 
tymczasem z młodszym jego bratem znikli bez 
śladu. Odrazu w domu domyślono się, że upro
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czym zamiarze, jakoż p. Ross niebawem otrzy
mał parę listów, w których rabusie propono
wali mu wydapie. dziecka. za złożeniem, 50.000 
złr.»okup4i 2 ktprej to. supiy, opjuszp,?ąlj już’póf„ 
źniej nawęt ilQ-000 złr. Zmartwipny do żjwzę- 
go ojciec, człowiek zamożny, udał się istotnię 
w targi z rabusiami i gotów był wypłacić iną 
żądaną sumę, lecz przeciw «interesowi* takie
mu oświadczyła się cala opinia publiczną z ta
ką stanowczością, iż p. Ross, musiał zerwać ro- 
iowania zawiązane ze złoczyńcami. Policya czy
niła najusilniejsze zabiegi, ażeby wpaść.na trop 
sprawców, wszelako pozostały on,e. bez skutku. 
Los zrządził, że sprawa zaczynała się już wy* 
jaśniać, lecz mimo to p. Ross dotychczas . nie 
odzyskał .swej straty. Olo 14. grudnia policya 
w Nowym Jorku przychwyciła ua gorącym u-,, 
czynku dwóch złodziei, nazwiskiem, Moster i 
Clark, którzy stawiając opór został), zastrzeleni 
ua miejscu. Umierający Clark zeznał, że wraz 
z Mosterem wykradł dziecko, nie chciał jednak 
powiedzieć, gdzie je przechowuje. Mały Walter 
także poznał w zabitych owych «panów*, kfó- 
rzy uwieźli Kąrolka. Ponieważ jednak główni 
sprawcy zbrodni już nie żyją, to może ci, co 
ukrywają dziecię, wydadzą je teraz ojcu,

— M agiczny m ech a n izm  zeg a ro 
wy. Buli. franę. opisuje wynalazek zegarmi
strza marynarki francuskiej p. Henryka Robert 
— zegar, którego mechanizm zupełnie jest nie
widzialny, i który z tego powodu w pierwszej 
chwili na każdego wywiera prawie magiczne wraże
nie. Zegar p. Robert składa śię z kryształowej tar
czy, której średnica mierzy 35 centimetrów, i na 
której poruszają się zwyczajne dwie skazówki za 
pomocą utajonego we wnętrzu kryształu me
chanizmu, polegającego na systemie ważkowym. 
Zegar Roberta, przeznaczony głownio dla ma
rynarki, urządzony jak do zawieszenia na dwóch 
nitkach, co także podobno wchodzi w kombi- 
nacyę sztucznęgo jego mechanizmu.

— P r o c e s , o  z w ło k i. Sąd apeUaęyj.,
ny w Neapolu rozstrzygnął niedawno spór po
między mężem zmarłej pewnej młodej kobiety 
a jej ojcem, o to, czy zwłok) nieboszczki ma 
prawo pochować w swym grobowcu pierwszy 
czy też drugi. Dzięki świetnej obronie sprawy 
ojca przez adwokata p. Correra, który .słuszność 
swej tezy oparł na prawie starożytuem, na bi
blii, a wreszcie na prawie natury, przyznał sąd 
ojcu prawo pochowania córki w. swym gro
bowcu.

— Kronika podróży. Triest. Ztg.
ogłasza program świeżo przez wicekróla egip
skiego wysłanych w głąb Afryki wypraw nau
kowych. Dnia 5. grudnia dwie z nich parowcem 
wypłynęły z Kaim na pórny Nil: iedna pod
wodzą pułkownika gen. sztabu Purdy, druga 
majora Colstona. Do każdej dodał rząd egipski 
sześciu oficerów, chirurga i 12 podoficerów i 
szeregowców, którzy mają być pomocni przy 
pomiarach. Jako assekuraeya towarzyszy każdej 
z wypraw oddział wojska złożony z 4 oficerów 
i 63 podoficerów, szeregowców i rzemieślników 
wojskowych. Wyprawie pułkownika Colstona 
towarzyszy uczony przyrodnik dr, Pfund, Obie 
wyprawy wspólnie odbywać będą podróż aż do 
Wadi Halfa, z kąd na wielbłądach udadzą się 
do Wadi el Hamed. Pułkownik Purdy ma rozkaz 
w ostatniej miejscowości opuścić dolinę Nilu, 
drogą pustynną dotrzeć do oazy Selimełi, a 
z tamtąd drogą karawanową podążyć do stolicy 
krainy Darfur. Zaopatrzony on jest w narzędzia 
potrzebne do naprawiania w pustyni istnieją
cych już studzien i zakładania nowych, aby dla 
karawan darfurskicli zmierzających do Egiptu 
zabezpieczyć po drodze wodę. Tymczasem Col- 
ston uda się wzdłuż Nilu wyżej aż do Debbe, 
z kąd zbadać ma najkrótszą drogę do Darfuru, 
celem otwarcia nowej komunikacyi tej krainy z 
Nilem. Po wywiązaniu się z tego zadania opu
ści Colston Debbe i zwróci się do Obeid, sto
licy Kordofanu i zdejmować będzie po drodze 
plany okolic, badać i wyszukiwać źródła, zakła
dać studnie i rezerwoary i t. p., a w końcu 
dokładnie zbadać ma obszary pomiędzy Obeid a 
Darfurem. W ostatniej miejscowości połączą się 
znów obie wyprawy, ażeby wspólnie pod każdym 
względem rozpatrzyć Darfur. Na południowych 
kresach tej krainy rozłączą się znowu; Purdy 
z swym oddziałem uda się za biegiem strumieni 
płynących z Darfuru ku południowo-[wschodowi 
i oznaczy na mapie icli ujścia, zwłaszcza zaś 
zajmie się ujściem rzeki Sobat, podczas gdy 
Colston rozpatrzy południowe obszary Kordofanu, 
Jaggaletu i Szelluku i zejdzie się znów z Pur- 
dym w Faszodzie, gdzie Sobat wpada do Nilu, 
Faszoda położona jest już w krainie, której na
miestnikiem jest znany podróżnik afrykański 
pułkownik Gordon, dla tego podczas pobytu 
tamże obie wyprawy podlegać będą rozkazom 
Gordona. Zaopatrzywszy się w żywność i przy- 
bory i wyprawiwszy do Kairu zebrane plany, 
sprawozdania i zbiory, wyruszą obie wyprawy 
ku południowo-zachodowi, ażeby dokładnie zba- 

ac m nę na zachód od jeziora Albert aż po 
za iiownik, mianowicie okręg Niam-Niam, oraz 

onliguracyę wybrzeży wspomnianego jeziora i 
głębie jego wód. Obie wyprawy zaopatrzone są 
W przyrządy geometryczne, pompy abissyńskie i 
przybory minierskie. Jest nadzieja że do pół- 
trzecia roku pokończą swe zadania, które nie 
tylko dla rządu egipskiego, ale i dla wiedzy 
geograficznej nadzwyczajnej są doniosłości. •
Trzecia wreszcie przez rząd egipski urządzona r  _ .  .  -   1 .  - .1 1wadzenie dziecka dokonane zostało w zbrodni- wyprawa naukowa pod wodzą inżyniera Mitchell



i dwóch oficerów sztabowych, ma za zadanie 
zbadać geologiczne i mineralogiczne stosunki 
krain położonych pomiędzy Nilem a Czerwonem 
morzem, mianowicie Nubii i wschodniego Suda
nu, aż po dorzecze wspomnianego wyżej stru
mienia Sobatu.

— Przeciw służbie pocztowej żeń
skiej poważni Amerykanie podnoszą liczne 
ekargi w dziennikach. Tak n. p. starzy kupcy 
bosteńscy żalą się, że urzędniczki pocztowe ka
żą im długo czekać, gdy tymczasem kokietują 
z młodymi ludźmi. Jeden z żalących się przy
tacza, że na odbiór listu musiał czekać tak 
długo, aż ekspedytorka wysłuchała do końca o- 
pisu wszystkich toalet damskich na ostatnim 
balu, którym ją  zabawiał gość przed nim przy- 
były! — My tu w Europie — nawet starzy i 
łysi — nie dznajemy wcale takiej stronniczo
ści pań urzędniczek pocztowych.

f  K a r o l  K in g s le y , kanonik Chester- 
oki, sławny współczesny pisarz angielski, zna
komity i bardzo popularny kaznodzieja, gorli
wy pracownik nk polu oświaty i dobrobytu 
ludowego, zmarł dnia 24. b. m. w Londynie 
przeżywszy lat 56.

— Trzęsienie ziemi nawiedziło dnia 
21. b. m. wiele okolic południowo niemieckich. 
W ogólności było bardzo silne miejscami połą
czone z gwałtowną burzą. W niektórych okoli
cach powtarzała się po dwa i trzykroć. W Ro- 
manshorn podczas zjawiska tego zerwała się 
trąba wodna. — Tegoż samego dnia w Wuirc- 
burgu z nawalną burzą spadł grad i piorun 
Ugodził w kamienicę. W tym samym czasie w 
miejscowości Lengfurt uderzył piorun w ko
ściół, lecz szczęściem nie rozniecił pożaru. 
Taż sama jak się zdaje burza dniem przedtem 
straszliwe spustoszenia wyrządziła w Irlandyi. 
W Belfaście uszkodziła wiele domów i okrę
tów.

— W  p r z y s ta n ia c h  n a d b a ł ty c k ic h ,
mianowicie w Królewcu, Piławie i Kielu gwał
towny orkan północno zachodni w nocy na 20. 
b. m. wielkie wyrządził spustoszenia i poprze
rywał związki kolejowe i telegraficzne.

— W  północnych okolicach Ros- 
eyi chwyciły w zeszłym tygodniu wielkie mro
zy. Podług doniesień z Petersburga dnia 22. b. 
m. zimno dochodziło tam do 25 stopni. Na dro
dze żelaznej pomiędzy Warszawą a Moskwą z 
powodu zimna i zasp śnieżnych ruch doznaje 
częstych przeszkód.

— Pozostałość literacka po zmar
łym uczonym francuskim Michelecie, sprzedaną 
została notaryalnie w Paryżu przed kilkoma 
dniami. Nabył ją  p. Lewy za 56.500 franków. 
Suma ta może się zdawać nie odpowiednią, 
lecz zważyć należy, że główne dzieła Miolieleta 
-Historya Francyi*, «IIistorya rewolucyi fran
cuskiej c i kilka pism pomniejszych dawniej 
już sprzedane zostały osobno na 215.000 fran
ków.

— Główny nrząd menniczy w 
W iedniu ogłosił sprawozdanie z czynności 
swych w roku ubiegłym. Wymieniał on w cią
gu roku 1874: srebrnych monet dwuzł. 79.056 
sztuk wartości 158.112 złr., a takichże monet 
jednozł. sztuk 2,479.000 wartości 2,637.117 
złr., dalej talarów lewantyńskich sztuk 2,479.066 
wartości 5,218.013 złr., poczwórnych dukatów 
a 19 złr. 20 ct., sztuk 1 5.476 wartości 297.139 
złr. 20 ct., zwykłych dukatów sztuk 352.729 
wartości 1,693.099 złr., i takzwanych ośmio- 
złotówek (= 2 0  franków) sztuk 41.540 warto
ści 336.474 złr. Ogółem wynosił ruch menni
czy 5,446.872 sztuk wartości 10,181.842 złr. 
93 ct.

Notatki literacko-artystyczne.

W ielką kantatę na męzkie głosy, 
której za libretto posłużyła Pieśń o ziemi naszej 
Wincentego Pola, skomponował p. Bolesław Dem
biński z Poznania. Rozległy ten utwór obejmuje 
oztery głosowe chóry męzkio urozmaicone solami, 
duetami i tercetami, dzieli się zaś na dwa odrębne 
działy, składające się razem z dwunastu obszer 
nych ozęści. Po raz pierwszy ma być w całości 
wystawiony dnia 3. lutego; chóry ćwiczy sam 
kompozytor już od trzech przeszło miesięcy. Re
cenzent Dziennika Poznańskiego podający treść 
kompozycyi z dodatkiem pochlebnych wzmianek, 
tak mówi o końcowym obrazie p. t. Wołyń. Po
lonez to, śmiało powiedzieć można, olbrzymi. Tu 
autor rozwinął całą swoją sztukę i umiejętność, 
wydobył wszystko, na co się złożyć mogą: sola, 
chóry i orkiestra. Ustęp ten finalny opracowany 
jest ściśle kontrapunktycznie a rozłożyste Fugato 
malująco wrzawę i gwar ptaków na wołyńskich 
stawach jest jednym z najszczęśliwszych pomy
słów kompozytora. Słyszeliśmy ten epizod na pró
bach wokalnych, a wrażenie jego jest tak malo
wnicze, że słuchającym zdaje się, iż patrzy na 
ptactwo wyprawiające „ zaloty, sejmy i biesiady“.

Proces Ofenheima.
(Siedmnasty dzień rozprawy).

Br. W i t t m a n n  zagaił posiedzenie 
odczytaniem zawiadomienia rzeczoznawcy 
B o 1 z e, że zachorował i nie może już przy
chodzić na posiedzenia. Na jego miejsce po
wołał trybunał Gustawa B r e s s e l a  b. dy- 
jektora kolei południowej. Trybunał uchwa-

liłfczarazem przesłuchać świadka Le Ma i -  
s t r e  przez węgierski sąd miejski w Peszcie, 
nie przesłuchiwać zaś świadków: dr. C h i e -  
s a  i M i s e s a ,  a natomiast wezwać do roz 
prawy świadka S p r i n g m a n n a .

Dalszy ciąg przesłuchania świadków a 
mianowicie b. członków rady zawiadowczej.

A l e k s a n d e r  br. P e t r i n o ,  rodem 
z Bukowiny, gr. oriental. wyzn , właściciel 
dóbr, były minister. Gdy koncesya na bu
dowę drogi żelaznej ze Lwowa do Czernio- 
wiec była już wyrobioną, otrzymał świadek 
zaproszenie od ks. S apiehy, ażeby jako 
członek wstąpił do rady zawiadowczej. Świa
dek dał odpowiedź wymijającą; mimo to, 
w jakiś czas później otrzymał przez p o z t ę  
utatuta towarzystwa zatwierdzone przez rząd, 
w których figurował w spisie członków rady 
zawiadowczej. Zdawało mu się to wówczas 
rzeczą iatwą do wytłumaczenia, że wszedł do 
tej rady zawiadowczej jako reprezentant Bu 
kowiny; to też nie opierał się i przyjął tę 
nową godność. Był na pierwer.em posiedze
niu rady zawiadowczej; nie wie jedna
kowoż kiedy dowiedział się o kontrakcie 
budowy zawartym z Brasseyem; kontraktu tego 
n.e czytał, a chociażby go nawet czytał, byłby 
nie wiele zrozumiał, albowiem nie jest czło
wiekiem biegłym w zawodzie kolejowym. 
Kwota 1,900 000 złr. wstawiona do kontrak
tu  budowy nie zwróciła uwagi świadka, nie 
troszczył się także tem, czy i co otrzymali 
kouoesyonaiyusze; słyszał coś o tem, ale nie 
wie co; nie wiedział także o tem, że kolej 
Karola-Ludwika sprzedała swe prawa pierw 
sz> ustwa. Co do wykupna gruntów dla linii 
A . wiadomo świadkowi, iż rad a  zawiadow- 
cza upoważniła Ofenheima do tej czynności 
na koszta Brasseya; głównym powodem, dla 
którego rada zawiadowcza powzięła taką 
Uchwałę, była jej troskliwość o to, ażeby 
zakupiono dość gruntów i ażeby kupno do- 
itonane było według wszelkich form p ra 
wnych, o czem oczywiście przedsiębiorca 
nie miał wyobrażenia. W tenże sam spo
sób przeprowadzono wykupno gruntów dla 
linn B . VY tej ostatniej czynności brał u 
dział także świadek a to w ten sposób, iż 
domyślając się, że kolej przecinać będzie 
pewną przestrzeń, zakupowa! ją  w tym ce
lu, aby następnie odsprzedać ją  Brasseyowi 
albo towarzystwu; za niorg płacił on 120 
złr. i za taką samą renę odsprzedawał go pó
źniej Brasseyowi; oskarżenie jest więc fałszy
we.... (':u przewodniczący prze) ywa świadkowi). 
Z całej swojej czynności nie oduiosł świa
dek najnuaejs oj korze ści, albowiem d. 7. 
maja 187o r. powołany został do gabinetu, 
złozył godność członka rady zawiadowczej, 
a kwotę 6.000 złr., która w myśl umowy 
zawartej z Brasseyem, przypadała inu z ty
tułu wynagrodzenia za trudy i piacę około 
wykupua gruntów, kazał wypłacić K o w a 
c z o wi ,  który właściwie zajmował się wy- 
kupnem gruntów. Co do dostawy progów 
wiadomo świadkowi tylko tyle, że dostawę 
progów dla linii A. powierzono dostawcom 
i ze co do dostawy progów dla linii B . to- 
ozjły się rokowania z właścicielami dóbr.
0  uchwale rady zawiadowczej, upoważniającej 
Oienhenna do pośrednictwa w dostawie pro
gów, mc świadkowi uie wiadomo. Limę A . 
ooebrano od przedsiębiorcy w dobrym sta 
nie; żądał on nadpłaty za wykonanie nad
obowiązkowych robot; Ofenbeim starał się 
wytargować coś z tej kwoty i proponował 
zwolnić Brasseya z kontraktu, albowiem 
wszystk m zależało na tem, ażeby obcy przed
siębiorca nie gospodarował po linii. Na wy
kończenie robót niewykończonych zostawił 
Biassey pewną kwotę ryczałtową; świadek 
nie przypomina sobie wysokości tej kwoty. 
Nie zasiadał on nigdy w komitecie, bo nie 
był biegły w zawodzie technicznym i finan
sowym. Linię B , musiano odebrać od przed
siębiorcy, inaczej bowiem nie można było 
koiei puścić w ruch. Groblę Mibuczeńską 
miano zamiar wyminąć i położyć szyny w 
innem miejscu, okazało się jednak, że jest 
to niepodobieństwem. Zbadano tedy teren i 
uczymuno wszystko, co nakazywała techni
ka, a gdy roboty były zupełnie wykończone
1 gdy zdawało się, że grobla stanęła, wów
czas dopiero żądano od Brasseya na możli
we roboty uzupełniające 12.000 złr. Powo
dem braków na tej kolei jest pospiech w 
budowie a pospiech był nieunikniony. Gdzie 
indziej leżą nasypy łatami mm się osiędą, 
tutaj musiały, pociągi kursować po świeżych 
nasypach. Świadkowi wiadomy jest tylko 
jeden wypadek przerwy w ruchu; było to 
w r. 1870, gdy silna tuczą znio-ła całą gro
blę. Do opinii kupców o tej kolei nie przy
wiązuje świadek żadnej wagi; jedni wychwa
lali budowę pod niebiosa, inni znowu nie 
mogli dobrać wyrazów nagany. Co do do
starczenia kapitału dla budowy linii B . o 
świadczył świadek, iż nic mu nie wiadomo 
o tem, że Ofenbeim ofiarował mu pewne 
kwoty za to, jeżeli pewną seryę obhgacyj 
umieści w gr. orient, funduszu religijnym. 
W skutek tego oświadczenia odczytał prze
wodniczący korespondencyę przeprowadzoną 
pomiędzy Ofenheimem a świadkiem, z któ 
rej jasno wypływa, iż Ofenbeim ofiarował 
świadkowi za pośrednictwo w pomieszczeniu

obligacyj w gr. orient, funduszu religijnym
100.000 a względnie 80.000 złr. gotówką i
40.000 złr. w obligacyach. Na te  dowody 
oświadczył świadek, że nie zwracał żadnej 
uwagi na tę korespondencyę. Co do uzyska
nia koncesyi dla linii C. zeznał świadek 
zgodnie z pp. T c h ó r z n i c k i m  i P i ę t r u  
s k i m.  W wynagrodzeniu koncessyonaryuszów 
nie może świadek dopatrzeć nic osobliwsze 
go. W tym kierunku uie była rada zawia- 
dowcza w błąd wprowadzoną przez Ofenhei
ma. W sprawie 30/0 prowizyi fabrykantów ze
znał świadek, iż Ofenheim przedstawił radzie 
zawiadowczej całą tę sprawę tak, iż fabrykan
ci ofiarowali jemu (Ofenbeimowi) tę 3%  
prowizyę; w skutek kilku dalszych pytań 
przewodniczącego w tej samej kwestyi, świad
czył świadek, iż szczegółów nie pam iata. 
Był on obecny tylko na jedneru posiedze
niu rady zawiadowczej w dniu 29. sierpnia 
1865. Bwi&dek pam ięta bardzo dobrze, że 
przemawiał przeciw darowaniu Ofeuheimowi 
tej prowizyi. Ofenbeim stara ł się zwykle 
wszystkie swe wnioski przeprowadzić w Ra 
dzie zawiadowczej. Sprawozdanie dla general
nych zgromadzeń układano w biurzerady za
wiadowczej; czy były one prawdziwe, tego 
świadek nie wie.

O f e n b. Co do zeznania tego świadka 
muszę nadmienić, że sędzia śledczy powie
dział mi, iż nie mam co oszczędzać barona 
Petrinę, ponieważ on mme me oszczędzał 
wcale.

P r z e w ó d .  Raz na zawsze zakazuję 
panu rzucać tego rodzaju podejrzenia na 
sędziego śledczego.

O f e n b .  Ależ pan przewodniczący m u
si mi pozwolić. . .  .

P r  z w o d. W tej mierze nie mogę p a
nu uie pozwolić.

O f e n b  Ależ sędzia ś le d c z y ....
P r z e w o d .  Proszę pana milczeć 1
O f  e u b. W zeznaniach świadka bar. 

Petriny zastanowił mię ten ustęp , w któ
rym br. Petrino powiada, że nigdy a nigdy 
nie układał się z Brasseyem co do wy
nagrodzenia za wykupno gruntów; dalej za
stanowiła mię rażąca sprzeczność w zezna
niach br. P e trin y ; raz utrzymuje o n , że 
wszystkie moje wnioski były przyjmowane 
bez za rzu tu , bez opozyeyi, a za chwilę 
tw ierdzi, ze sam należał do oponentów. 
(Do br. P etriny): Czy na tem posiedzeniu, 
na którem  pan byłeś obecny, głosowałeś 
pau przeciw moim wnioskom ?

P e t r i n o .  Tak jei-t— ja sam jeden.
O f e n b .  Czy dałeś \ an „ r o t u m  

s e p a r a t u m " ?
P e t r i n o .  Nie. Bo nie byłoby się na 

nic przydało.
O f e n b .  Utrzymywałeś pan poprzednio 

że nigdy ani ustuie ani pisemnie me znosi
łeś się z Brasseyem w sprawie wykupna 
gruntów.

P e t r i n o .  Tak jest
Of e n b .  A czy jest to praw dą, że

w mojem własnem pomieszkaniu znosiłeś się
pan z Tomaszem Brasseyem co do budowy
linii B. ?

P e t r i n o .  Tak.
O f e n h .  A czy jest to praw dą, że

pan własnemi swemi końmi zawiozłeś Bras
seya na Bukowinę i że ja , ponieważ pan 
nie umiesz po angielsku, musiałem być tłu 
maczem , ażebyś się pan mógł porozumieć 
z Brasseyem ?

P e t r i n o .  Tak.
O f e n b .  Więcej niczego nie wymagam.
Przewodniczący odczytał zeznania 

świadka Fryderyka S u m m ę r e c k e r a ,  in 
spektora kolei Lwowsko-Czerniowieckiej. Z 
tych zeznań wypływa, że park wozów i lo
komotyw z fabryk angielskich i francuskich 
był niedobry. W skutek tego musiano ciągle 
reparQY/ać wozy i lokomotywy a tymczasem 
krążyły po linii lokomotywy popsute. Wybór 
innej trasy był niemożliwy. Być może, że 
przez użycie lepszego m ateryału , możnaby 
było zapobiedz częstym usuwaniom się na
sypów. Organizacya towarzystwa byłaby nie 
z ł ą ,  gdyby nie tak wielka eentralizacya.

K s i ą ż ę  K a r o l  J a b ł o n o w s k i ,  68 
la t, wdowiec, ces. król. rzeczywisty tajny 
radca, członek Izby Panów, od roku 1864 
członek Rady zawiadowczej kolei Lwowsko- 
Czerniowieckiej , do której wstąpił równo
cześnie z księciem Sapiehą i br. Borkow
skim , z którymi zasiadał już w Radzie za
wiadowczej kolei karola Ludwika Według 
statutów wybierali koncesyon ary usze pierwrszą 
Radę zawiadowezą. Świadkowi nie był obcy 
kontrakt budowy z dnia 12go marca 1864 
zawarty z B rasseyem , nie badał go atoli 
ściśle, ponieważ kontrakt ten był główną 
podstawą całego tego przedsiębiorstwa i o 
zmianach poszczególnych postanow eń tego 
kontraktu mowy być nie mogło. Świadek 
me należał do założycieli, przeto nie wia
domo mu , jakiego rodzaju rokowania toczyły 
się w tej sprawie w Londynie. Odczytawszy 
kontrakt budowy, nie zastanowiła go bynaj
mniej kwota 1,900.000 złr. przeznaczona dla 
Brasseya a coi to wypłaty. Kwota ta  była I 
bardzo m ałą w obec kwoty 24,500.000 złr. j 
którą Brassey m iał otrzymać za ■wykonanie ' 
budowy linii A,

P r z e w ó d .  C zyJaśnu  
żę b y ł z d a n ia , że k w ota  190‘J. 
w y łą czn ie  p rzezn aczon ą  ty łku  na  ducu

ś w i a d e k .  Na to pytanie — parne 
prezydencie , trudno odpowiedzieć. Chociaż 
przypuszczałem, że pewna część tej kwoty 
będzie użytą na właściwą budowę , to z d ru
giej strony musiałem także przypuścić, że 
w tej kwocie muszą się mieścić wydatki na 
finansowanie, na trasę i t. d.

P r z e w ó d .  Książę wiedziałeś przeto, 
że w tej k wo i e  mieszczą się metylko w ła
ściwe koszta budowy, ale także inne wy
datki koniecznie potrzebne do przyprowa
dzenia do skutku tego przedsiębiorstwa ?

Ś w i a d e k .  Tego nie wiedziałem z pe
wnością , ale przypuszczałem tylko ; a gdy
bym był nawet wiedział z pew nością, to 
nigdy nie byłaby mi się ta kwota wydała 
za wysoką.

Świadkowi nie wiadomo, w jaki spo
sób zostali wynagrodzeni koncessyonaryusze 
za odstąpienie koncesyi towarzystwu kolei 
Lwowsko-czerniowieckiej ; natomiast wiado
mo świadkowi, jako wiceprezydentowi rady 
zawiadowczej kolei Karola Ludwika, że ta  
ostatnia kolej m iała prawo pierwszeństwa 
do prowadzenia budowy drogi żelaznej na 
wschód i że odstąpiła to prawo założycie
lom kolei Lwowsko-czerniowieckiej.

P r z e w ó d .  Jakim sposobem stało się, 
że kolej Karola Ludwika odstąpiła to p ra
wo pierwszeństwa ?

Ś w i a d e k .  Kolej Karola Ludwika nie 
miała wielkiej ochoty do budowy drogi że
laznej za Lwowa na Wschód. Uchwalono 
w zasadzie, że z tego prawa nie będziemy 
korzystać i że tylko będziemy się starać o 
t o , ażeby ktoś zwrócił nam poczynione już 
przez nas, na ten cel wydatki. Plany i t. p. 
podarowaliśmy ówczesnemu naszemu gene
ralnem u dyrektorowi Herzowi. Co on zrobił 
z temi p lanam i, było to już jego rzeczą. 
Opowiadał on mi późn iej, bo zresztą nie 
robił z tego tajemnicy, że na tych planach 
zrobił dobry interes. W radzie zawiadowczej 
kolei Karola Ludwika uchwalono w zasadzie, 
że nie będziemy korzystać z prawa pierw 
szeństwa.

P r z e w ó d .  W aktach leży dekret pod
pisany przez K sięcia , z którego wypływa, 
że kolej Karola Ludwika odstępuje s-we 
prawa pierwszeństwa księciu S a p i e ż e  za 
mieruem wynagrodzeniem i za zwrotem wy
datków przedwstępnych. Według podania 
radcy dworu p. Baryehara miały wynosić 
koszta trasy, poniesione przez kolej Karola 
Ludwika, 52.833 złr.

Ś w i a d e k .  Zdaje mi s ię , że wynosiły 
one 52.000 złr.

P r z e w ó d .  Czy wiadomo księciu, ile 
Herz otrzymał za te plany ?

Ś w i a d e k .  Mówił on mnie, że otrzy • 
rnał za to 25.000 funtów szterlingów.

P r z e w ó d .  Pierwotnie żądała kolej 
Karola Ludwika tylko 120.000 złr. Herz 
zaś otrzymał 290.000 złr. Czy uie zastano
wiła k-nęcia ta  różnica w kwocie 170.000 złr. ?

Ś w i a d e k .  Ni e ,  ponieważ była to 
sprawa obchodząca wyłącznie konsoreyum 
założycieli.

P r z e w ó d .  Czy na pierwszem posie
dzeniu Rady zawiadowczej nalegał generalny 
dyrektor na przyjęcie kontraktu budowy?

Ś w i a d e k .  Tak j e s t , ponieważ by t 
towarzystwa był zakwestyonowany na wypa
dek gdyby kontrakt nie był przyjęty.

P r z e w ó d .  Na pierwszem generalnem 
zgromadzeniu domagał się akcyonarjusz 
L u t z k a  usunięcia z porządku dzieną go 
sprawozdania rocznego, ażeby akcyouaryusze 
mieli sposobność zbadać kontrakt budowy.

. Ś w i a d e k .  Przypominam sobie, że 
jeden z akcyonaryuszów opouował. W imie
niu Rady zawiadowczej odpowiedział mu 
dr. G iskra i wniosek tego akeyonaryusza po 
został w mniejszości.

Co się tyczy wykupna gruntów, zeznał 
świadek, że Brassey upraszał towarzystwo 
o pomoc przy wykupnie gruntów. Towarzy
stwo upoważniło Ofenheima „do wykupna 
gruntów w im ieniu towarzystwa" na koszt 
Brasseya. Sprawa ta  była bardzo ważną dla 
towarzystwa. W interesie Brasseya leżało 
bowiem, ażeby zakupić jak  najmniej gruntu, 
w interesie towarzystwa zaś, ażeby zakupić 
jak  najwięcej. Najlepszym na to środkiem 
było, odstąpić całą tę sprawę Ofenheimowi. 
Wywiązał on się też z tego zadania uczci
wie i sumieunie. Zresztą każdy obeznany 
z stosunkami galicyjskieini, p zyznać musi, 
że obcokrajowiec me byłby sobie dał rady 
z właścicielami muiejszych gruntów. Wyku
pno gruntów byłoby trwało do duia dzisiej
szego. Za grunta płacił Brassey.

Co do dostawy progów, wiadomo 
ś w i a d k o w i  tylko tyle, że Ofenbeim starał 
się o dostawę szybką i dobry m ateryał; 
czuwał nad szybką dostawą dlatego , ponie
waż kolej, stosownie do życzenia rządu, m u
siała być w krótkim czasie zbudowaną. L i
nia A . przecina dobra świadka, jeg> żony i 
dzieci, zna ją przeto świadek bardzo dobrze; 
nigdy uie spostrzegł nic takiego w budowie, 
tej linii* coby mogło naprowadzić na domysł.
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droga żelazna jest źle zbudowaną. \ pewną część z mojej pretensyiźe ta

z i  I T t 2 a Pr^ dusi^ iorca  budowy "wy wią-' !
mono nrt" ° d0brZ,6 26 8We«° zada“i  
dowvclf . LClwue^° udania rozmaitych rzą-
i e s l S t  ‘8yJ’ Uajle^ 2) m ^  to dowodem
Bra.sev o 7 '  7  r^ du otrzymał
k d a  ryob^ f  °r7 y Żelazi,tT Co ob-
Brasseya wiadomo ów * ZasŁ̂ twie tn, ^  i Iadomo świadkowi, że w parnie-
b * ; 8,M ' “b t e m  b „ d o 4 ,  
bJdowv « 1  argl Pom,edzy przedsiębiorcą 
niec noło* ? c£ą ruuhu; chcąc temu ko
na Dodsta.wiC’ 7 hwaliła rada zw iadowcza  
ków rhio' ,e obliczeń technicznych urzędni-

t r — •
i:r „ r  r  4”‘“ “
czeńska^ L\“ a takze swo^  grobl6 „Mihu- 
nn 17  i , ra r°zpoczęła pochód dopiero 
P • latach swego istnienia, a przeciez 

o niej ni6 wspomina i nikt nie odważy 
się twierdzić, że,koiej Karola Ludwika źle 
jest zbudowaną. Świadek nic nie wiedział o 
zażaleniach ezcrmowieckiej Izby handlowej 
tudzież o zażaleniach rozmaitych innych 
korporacyj kupieckich, nareszcie o m- 
terpelacyj deputowanych polskich w Radzie 
państwa; zresztą łatwo sobie wytłuma
czyć niechęć stanu kupieckiego do tej ko
lei; głównym powodem zażaleń były zwykle 
wszystkie taryfy, nie zaś sama budowa. Park 
wozow był dostateczny; w początkach był 
az nadto liczny,; w miarę wzmagania sie 
ruchu; pomnożono park wozów; wozy na li
nii B. miały byc me tak dobre. O 30 n J 0 
wizyi zeznał świadek zgodnie z Ofenhemem 
co następuje: Ofenheun zawiadomił rade 
zawiadowcy że fabrykanci Sigl i Ringhofer 
(czy tez kolej państwowa; ofiarowali m 
(OfenheimowiJ 30/0 0pust, jako prow.zyę 
oświadczył przy tern, że on me przyjmie te{ 
prowizji dla siebie, lecz dla towarzystwa 
Członek rady zawiadowczej, Klein, postawił 
wnioBek, ażeby tę prowizyę darować Ofen- 
heimowi z tym warunkiem, że ou zapłaci z 
mej wydatki przedwstępne na sprawianie 
parku wozowi lokomotyw; Ofeuiieim oświad 
czył wówczas, że na rzecz towarzystwa be 
dzie żądał także i od innych dostawców 30/n 
opustu. Rada zwiadowcza uchwaliła odstąpić 
Ofeuheimowi całą tę 3<>0 prowizyę, zwłaszcza 
gay członek rady zawiadowczej Kłem no 
zadągmeu.u język potwierdził, iz fabrykanci 
zwykle dają taką prowizyę generalnym dy
rektorom. Z całą pewnością utrzymuje ten 
7 7  •lia'nrOn0VVUe 2aPytaula przewodni- 
wanag° ’ Zt% °feubeim’ ^  mu ^kouiuuiko- 
3  te 30 uthwa^  rady zawiadowczej IZ tę 0O0 piowizyę Od bigla i Rmnhofera 
czy tez kolei państwowej. odstępuje jemu 
(Uienheimowi) oświadczył, że i ou innych 
fabrykantów i dostawców będzie żądał ta
kiego opustu na r z e c z  t o w a r z y s t w a  
Sami członkowie rady zawiadowczej dowia
dywali się prywatnie, jaki też jest zwyczaj 
z terni prowizyanu i dowiedzieli się, że 
rzecz ma się zupełnie tak., jak ją przedsta
wił Ofenheim w radzie zawiadowczej. bw ia- 
dek ten wytłumaczył bardzo jawno, dla cze 
go Ułenheiiu, pomimo ze kwota 42 UbO zł. 
(z 30/0 prowizyi] była mu przez towarzystwo 
darowaną, upraszał zwykle o wypłaty 
„a conte Oto Olenhcim miał z tej kwoty 
obędzie wydatni przedwstępne na zakupuo 
Wozow i lokomotyw. Fabrynauci nie dootar 
czyli wówczas jeszcze ani jednego wozu, me 
wypłacano lm więc jeszcze ani centa, a tern 
saiutu  me odciągnięto im jeszcze amjedne- 
g . Cl,t“,.a ,ua 0% prowizyę, w ogóle wówczas 
gdy Ołenhnm ptosił o zaliczki nikt nie wie 

zia , i e  wymesie ta 3% prowizya ; tym 
czasem Ofenheim miai juz ustawiczne wy- 

atki to na modele, to na plany ltd. upra 
szal Więc o zaliczki, które były mu wyda 
wane a następnie, gdy już byto wiadomo, 
Re wynosi razem teu 80/0 opust, dopłacono 
Utenheimowi to, co brakowało do ogółuej 
kwoty z 3%  prowizyi. Ofenheim nie by i 
bowiązauy do wyrachowania się z użycia tej 
kwoty, bo była ona jego^ wyłączną własno 
®c% Podpisywanie szeków, tudzież zapisy
wanie, ile Ofenheim wziął „aconto* tej 3bQ 
prowizyi jest już wytłumaczonym powyższem 
wyłuszczeuiem świadka, równie jak i istnie
j e  arkusza, w klórjm zapisywano zaliczki 

aWane Ofenbeimowi; arkusz ten był pudpi- 
•Lwany przez gwlaCjka, jako członka koini-
Po iU ’ ^rZ62 Ofenheima zas nie mógł być 
* ® pisywany, bo przecież tyczył się jego 
p ro ?V " iadek 1116 widział nigdy tajnego
wa- ■ Bada zawiadoweza wiedziała o 
d z 7 ^ 1Ucb czJbuośoiacii Ofenheima; zatwier- 
—t a wniosek Ofenheima co do objęcia

p t1 a v * —

Co się tyczy uzyskania koncessyi dla 
linii C zeznał świadek zupełnie zgodnie z 
zeznaniami Ofenheima i innych już przesłu
chanych członków rady zawiadowczej. O 
wszystkiem była rada zawi ad owcza zawiado
mioną przez Of nbeima

Co do pożyczki zaciągniętej przez Ofou- 
geima u R ich tera , zeznał świadek, zgodnie 
z zeznaniami Ofenheima, iż rada zawiadow- 
cza upoważniła generalnego dyrektora do 
zaciągnięcia tej pożyczki pod warunkami 
przytoezouemi przez Ofenheima, i że Ofen- 
heim wyrządził towarzystwu bardzo wielką 
przysługę wyrobienia tej pożyczki pod b ar
dzo korzystnemu warunkami.

P r z e w ó d .  Czy Ofenheim wywierał 
wielki wpływ na tok spraw?

Ś w i a d e k .  Miał on wpływy i jest to 
rzeczą bardzo na tu ra ln ą ; jest ou buwiem 
człowiekiem niepospolitych talentów, bardzo 
obszernej wiedzy, i wszyscy pokładaliśmy w 
nim nieograniczone zaufanie. Był on także 
głównym referen tem ; nie idzie jedna za 
tern, ażeby wszystkie jego wnioski mijały 
bez opozycyi, ja  sam należałem często do 
oponentów.

P r z e w ó d .  Opozycya ta  nie musiała 
być bardzo groźną; ja  przynajmniej nie mo 

powziąć tego przekonania z protokołów 
obrad rady zawiadowczej.

Ś w i a d e k .  Trzymaliśmy się bowiem 
tej zasady, tak przy kolei Karola Ludwika, 
jako t ż przy kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 
że do protokołu należy zaciągnąć tylko u- 

zaś całą d yskusję ; głosy opo-
wowczas, jeżeli 
odrębny. Mogę 

wniosek Ofenheima

chwały nie
nentów zapisywano tylko 
oponent postawił wniosek 
żapewnić, że nie jeden -
bie przeszedł.

P r z e w ó d .  Czy rada zawiadowcza b a 
dała główny bilans?

Ś w i a d e k .  O ile mi wiadomo, nie. 
w tej mierze spuizczaliśmy się ua radę nad
zorczą, która w myśl statutów  było nie tyl-

nadto obowiązanąko upoważniona, { przedkładania go
ścisłego badam a b i ^ ea .u 
generalnemu g , ftł u s tę p u ją c ą  płacę.

Świadek P . zaWiad ,wczej 300
Jako wioeprezyd bud0Wę “ 150 fnt. szt.
f“Ł 8‘'-. - f  , f  ,'m d l l e k  »  Unie C. w
następn ie  tuk i " naresZcie prócz wy.-a-
kwocie 150 J  b ość ua posądzeniach O 
grodzenia / "  ? u c e s 8 y 0 n a r  y u s z O w za
trzymał od 1Q00 fa t 8 iterluigow.
koncessyę aa ę , ye

P r z e w ó d .  Któż to mówił księciu, ze i  1Z e w U U. r - członkom
koncessyonaryusze wypiai ają ,
rady zawiadowczej po 1000 lun .

ś w i a d e k .  Słyszałem to od ks. S a 
p i e h y  a następnie od O f e n h e i m  £
powiedział m i , iż koncessyonaryusze
ma, każdem u członkowi rady zaWia )Q £unt’ 
niekoucessyonaryuszowi wypłacie lou 
szterl.

P r z e w ó d .  Za co? _n.
Ś w i a d e k .  Otrzymaliśmy toi jako po 

daruuek, jako udział (Bdheiligung).
Dr. N e u d a .  Książę n a d m i c m ł e s ,  ze

budowa linii A  m usiała być przyspi 
(r. LbOO). Czy wiadome są księciu^po ’
dla których budowa ta  musiała byc l  O
spieszoną? . •

Ś w ia d e k .  Powodem tego, jez: 
nie mylę, była obawa przed zawiU. ^
na Wschodzie; głównodowodzący be . 
Galicji, br. Paum garten, nalegał 
n ie , ażeby droga żelazna ze ^  -
Czerniowiec była"jak  najrychlej oddaną do
użytku publicznego. O f e n h e i m ,  który 
czas bawił w W iedniu i zwykłą d r g ą  
mógł się dostać do Galicyi, a co go • 
mógł przesłać pieniędzy, wziął 
400.000 zł, i wyjechał do Cieszyna. i u  P 
życzył sobie lokomotywę od kolei po ^  
i z narażeniem życia puścił się w ai0bS; 
Krakowa. Z tąd  wyjechał razem ze 
jako wiceprezydentem rady zawiado i  

, gdzie na w łasną moją
musiałem zarządzie co 

za stosowne. Przytoczyłem to „ ra8,
dowód ua to, jak  bardzo nalegano 11 / - b
ażebyśmy tę  kolej jak  najspieszniej 1 
w ru  -h.

Dr.
że

mimo jego zrzeczenia się, przyzna mu t ę 1 
kwotę.

Ś w i a d e k .  Nigdy; o tem nie mógł 
on ani marzyć a już co najmniej spodzie
wać się.

Dr N e u d a .  Książę wspomniałeś kilka 
rotnie o zaufaniu, jaki m całe towarzystwo 
iiida Zawiadowcza zaszczycała p. Ofcnhoi- 

ma. Od tego czasu upłynęło dwa la ta ; czy 
książę w chwili obecnej masz zaufanie do 
p.  Ofenheima, czy też zmieniłeś w tej mie
rze swoje przekonanie?

Ś w i a d e k .  Zaufanie to pozostało do 
tej chwili niezmienione; zgoła nic nie za 
chwiało tego zaufania; więcej powiedzieć 
nie mogę.

Of e n h .  Ja pozwolę sobie zapytać J. O. 
księcia czy nie pam ięta przypadkiem, iż 
Izby baudlowe narzekały także i na inne 
zakłady kolejowe, tak u. p. na kolej Karolu 
Ludwika, przy której J. O. książę jesteś
wiceprezydentem?

Ś w i a d e k  Tak jest w istocie, je s t to 
w ogóle rzeczą trudną wszystkim dogodzić. 

O f e n h  A więc i Izbom handlowym? 
Ś w i a d e k .  O z pewnością.
O f e n h .  Czy przypomina sobie J . O. 

książę, źe w skutek uchwały rady zawia- 
dowczej wykluczono p. Krzeczunowicza od 
wszelkich dostaw, i dla czego ?

Ś w i a d e k .  Wiem, że nie mógł być 
nadal u nas dostawcą, bo nigdy nie dotrzy 
mywał słowa.

Na tem zakończono przesłuchanie ks. 
Jabłonowskiego i przewodniczący przystąpił 

o odczytania protokolarnych zeznań Julju 
sza Galla którego nie można odszukać, W 
swych zeznaniach przedstawił ten świadek 

ałą bu d o w ę czyli raczej cały teu zakł adko 
lejowy w jak najgorszem świetle. Maszyny 

tak złe, że po prosta wyrzucono za nie 
pieniądze; wszystkie olj-.kty wzdłuż całej 
drogi są prowizoryczne; tak złych progów, 
jak na kolei Lwowsko-Czerniowieckiej, ni 
gdy jeszcze nie widział. Budowa tej drog 
jest poniżej wszelkiej k ry ty k i, mimo to 
kursują pociągi regularnie, i nie jest pra 
wdą, co utrzymują niektórzy, że na tej dro
dze żelaznej są częste przerwy w ruchu. U 
rzędnicy nie rozumieją służby.

Na tem zakończono siedemnasty dzień 
rozprawy.

ibjęcia w
7 7 7  ,i;arz3d dostawy materyałów potrze-
stro r° rUchu za 0Tłat3 50 000 zł> ze 
rad7  Brasseya. Nie zastanowiło to wcale
kw,u zawia3owczej, iż Brassey opuścił z 
kou- ^ b00 00°  zł. żądanej za wszystkie wy- 
550<0fin , a adtjbuwiiizk,>wych robót, kwotę 
z nir w samym dniu zawarto
zawnr outrakt 11 a budowę linii B. a przed 
Se? i 7 em \eSo kontraktu, powiedział Bra- 
^bstanH°ln ? sis konkurencyi: „Jeżeli

V budowę liuii B. natenczas opuszcz^

do Lwowa, 
dzialność

tem,
rażeniem

^ e u d a .  Brassey pisał także 
P- Ołenlieim odbył tę podróż z na 

^ lasn  go życia. Proszę J. O. księ

J s wi a d e k .  Powody były bardzo jasno 
Oto chcieliśmy korzystać ze sposobności, ■ 
bez wyrządzenia towarzystwu chociażby naj 
mniejszej krzywdy, okazać naszemu generał 
nemu dyrektorowi za jego bezinteresowną 
pełoą zasług działalność, nasze uznanie tjm  
małym podarunkiem.

Dr. N e u d a .  p. Ofenheim, gdy opo 
wis dał o upuście Sigla i Rmgboffera, oświad 
czj ł  stanowczo, że kwotę tym sposobem u 
zyskaną od-.tępuje towarzystwu. Otóż zapytu 
ję  J. O księcia, czy w tej chwili, gdy on 
to opowiadał, mógł on spodziewać się, my 
śleć albo wiedzieć, że rada zawiadowcza,

Spraw y krajowe.

Co należy uważać za gmi> §, a co su obszar 
dworski według ustaw obowiązujących?

z
w
na

(Kwestya wstępna rozwiązana w krajowem 
biórze statystycznem).

Dokładna znajomość administracyjnego 
odziału kraju, a zatem ilości okręgów u- 

stanowionyeh dla rozmaitych gałęzi admi- 
nistracyi, ich kategoryi czyli stopni, obszaru 

ludności tych okręgów, wreszcie stosunku 
wzajemnego rozmaitych podziałów, jest dla 
administracyi rzeczą nadzwyczajnie potrze
bną , a zarazem niezbędną podstawą dla 
statystyki krajowej. Chcąc dojść do znajo
mości wymienionych tu  stosunków potrzeba 
przedewszystkiem zbadać ilość i kategorye 
okręgów administracyjnych najniższego rzę
du, niżej których podział administracyjny 
nie schodzi a z których składają się wszel
kie wyższe okręgi w jakimbądź celu adm i
nistracyjnym tworzone. Takiemi okręgami 
najniższego rzędu, takiemi jednostkami ad- 
ministracyjnemi, są w Galicyi gminy i ob
szary dworskie, tych więc liczbę i katego
rye zbadać byłoby tu  pierwszem zadaniem. 
Jednakże jasną jest rzeczą, że chcąc nale
życie spełnić owe zadanie trzeba poprzód 
zdać sobie sprawę z tego, co obowiązujące 
prawo każe uważać za taką jednostkę ad
m inistracyjną, a więc za gminę lub za obszar 
dworski. Rozbiorem tego pytania zamierza 
my zająć się w niniejszym artykule.

Gminę określa §. 1. galicyjskiej usta
wy gminnej z d. 12 sierpnia 18GG Nr. 19. 
dz. u. kr. w ten sposób, że „osada (wieś, 
miasteczko, miastoj m ająca obecnie własny 
zarząd gminny, stanowi gminę." Ponieważ 
słowo „ obecnie “ odnieść należy do chwili 
wejścia w życie ustawy gminnej galicyjskiej 
t. j. do Igo stycznia 18G7 (art. II. ustawy 
wstępnej), zatem wypada uważać za gminę 
administracyjną każdą osadę, która w owym 
czasie miała osobny zarząd gminny (oso
bnego wójta lub burm istrza i przysięgłych 
lub assesorów), o ile nie uastąpiło później 
albo połączenie jej z inną gminą w myśl 
§. 2. ust. gin., albo też rozdzielenie jej na 
dwie lub więcej odrębnych gmin w myśl §.3 
tejże ustawy. Natomiast osada, która na dniu 
Igo stycznia 1867 nie m iała osobnego za
rządu gminnego, nie stanowi osobnej gminy, 
o ile w myśl powołanego §. 3. ust. gm. nie 
została późniei legalnie ukonstytuowaną ja 
ko odrębna gmina, lecz stosownie do posta

wnej gminy, należy ją  uważać jako część 
składową pewnej odrębnej gminy i to tej z 
którą ma wspólny zarząd. W yjątek stanowią 
według §. 5. ust. gm. rezydeneye, zamki i 
inne budynki z przynależnymi ogrodami i 
parkami, przeznaczone na mieszkanie lub 
tylko na czasowy pobyt Cesarza i Najwyż
szego Dworu (obecnie nie ma ich w Galicyi), 
tudzież obszary dworskie, które nie wchodzą 
w skład żadnej gminy ani też odrębnych 
gmin nie stanowią.

W ten sposób określoną gminę adm i
nistracyjną (polityczną), której główną^ ce
chą jest własny zarząd, należy udrożnić od 
innych okręgów miejscowych, z którymi ta 
kowa często, lubo niewłaściwie bywa mię- 
szaną. Przedewszystkiem więc różni się 
gmina administracyjna od gminy k a t a 
s t r a l n e j ;  ten ostatni okrąg utworzony 
został w celu pomiaru parcelowego i pole
gającego ua nim opodatkowania gruntów 
p o d ł u g  stałego katastru. Obecnie kiedy opo
datkowanie podług stałego katastru zapro
wadzone jest w naszym kraju tylko w W.X.  
Kraków, wypada w innych częściach kraju 
odróżnić nadto gminę administracyjną od 
gminy p o d a t k o w e j  podług prowizoiyum 

r. 1820. W zachodnich krajach koronnych, 
których zaprowadzoną była ustawa gmin- 

i z 17go marca 1849 N. 170 Dz. p. p. 
okrąg gminy administracyjnej zgadza się z 
okręgiem gminy katastralnej (§. I rzeczonej 
ustawy) wyjąwszy gdzie już przed wydaniem 
ustawy gminnej z r. 1849 połączono kilka 
gmin katastralnych w jedną gminę admini
stracyjną lub gdzie połączenie takie n a
stąpiło wskutek nowszych ustaw krajo
wych o tworzeniu gmin zbiorowych. Na
stępnie różni się jeszcze gmina admini
stracyjna od gminy k o ś c i e l n e j  czyli wy
znaniowej , k tóra tworzy po części obszer
niejszy po części szczuplejszy okrąg od 
pierwszej i od m i e j s c o w e g o  o b r ę b u  
s z k o l n e g o  (art. 11 i 14 ustawy szkolnej 
z dnia 2go maja 1873 N. 250 Dz. ust. kr.), 
który obejmuje wcielone doń przez radę 
szkolną okręgową gminy (ewentualnie czę
ści gminy) i obszary dworskie. W końcu 
jak już z poprzedniego wynika, należy od
różnić od gminy administracyjnej osadę lub 
miejscowość, pojęcie czysto geograficzne, 
które wszakże i w ustawie gminnej odgry
wa pewuą rolę (§§. 53, 74, 76 i 84 ust.
gm.) , .

Określenie obszaru dworskiego znaj
dujemy w §. 1. ustawy o obszarach dwor
skich z d. 12go sierpnia 1866 N. 20 dz. u. 
kr. Według tego każda posiadłość ziemska 
niegdyś dominikalna a obecnie nie należą
ca do związku gminnego stanowi oso
bny obszar dworski. I tu  słowo „obecnie* 
odnosi się do chwili, kiedy ustawa o obsza
rach dworskich weszła w życie, co nastąpi
ło na d. ldgo listopada 1866 r. czyli p ięt
nastego dnia po upływie dnia w którym 
rzeczoną ustawę ogłoszono (art. II. ustawy 
z dnia 10go czerwca 1866 Nr. 13. dz. ust. 
lcr.)

W skutek tego należy uważać za obszar 
dworski taką posiadłość ziemską, która po 
p i e r w s z e  była niegdyś d o m i n i k a l n a  
po  w t ó r e  na dniu 16go listopada 1866 
b y ł a  w y ł ą c z o n a  ze  z w i ą z k u  g m i n 
n e g o  i nie została później wcieloną do 
gminy w myśl §. 2. ustawy o obszarach 
dworskich*), po t r z e c i e  w rzeczonym t e r 
minie i s t n i a ł a  j u ż  j a k o  o d r ę b n a  po
siadłość ziemska. Te trzy według obowiązu
jącego prawa administracyjnego konieczne 
cechy obszaru dworskiego wymagają bliższe
go wyiaśnienia.

N i e g d y ś  d o m i n i k a l n e m i  są po
siadłości składające się z gruntów, które w 
metrykach gruntowych z r. 1820 są zapisa
ne jako dominikalne, nie należą więc ani do 
kategoryi gruntów rustykalnych (poddań- 
czych), ani do kategoryi gruntów wolnych. 
Do posiadłości tego rodzaju przywiązane 
były niegdyś prawa dominikalne a miano
wicie prawo żądania robocizny i innych po
winności poddańczych, prawo propinacyi, 
prawo jurysdykcyi sądowej i policyjnej i t. p., 
posiadłości te są też zapisane w tabuli kra- 
jowej.

W y ł ą c z e n i e  ze z w i ą z k u  g m i n 
n e g o  posiadłości dominikalnych, których 
właściciele byli niegdyś zwierzchnikami 
gmin poddańczych, nastąpiło, gdy po znie
sieniu poddaństwa ustała jurysdykeya domi- 
nikalna a w myśl obwieszczenia prezydyal- 
nego o tymczasowem urządzeniu gmin (g ro
mad) poddańczych z d. lOgo m aja 1856 1. 
637 l)  zawezwano posiadaczy dominikalnych

*) Chybaby nastąpiło potem znowu wyłą
czenie wcielonej posiadłości w drodze ustawy krajo- 
jowej <§. 5. UBtawy o obszarach dworskich). Taki 
wypadek dotąd się nie zdarzył.

L Oddział drugi część III. Nr. 15. dziennika 
urzędowego dla lwowskiego okręgu administracyj
nego Dokładny tytuł tego obwieszczenia opiewa:

, Tymczasow e postanowienia o urządzeniu gmin (gro
mad), w których do czasu zaprowadzenia urzędów 
powiatowych uuysdykcyę zwierzchniczą nie magi- 

lecz dominia wykonywały. Wydane
nowiema § 5 .  ust. grn. według którego każda S ^ e t T .’ k m in T si^u m  Ipraw wewnętrznych 
nieruchomość musi należeć do związku pe- z d. l lutego 1856 i. 11661.
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do oświadczenia się w stosownym terminie, 
czyli ich posiadłości m ają być pozostawione, 
po za obrębem gminy jak dotąd t. j. od 
zniesienia poddaństwa do r. IS5G, lub też 
wcielone do gminy. Z bardzo małemi wyjąt 
kami oświadczyli się wszyscy posiadacze 
dominikalni za odrębnością od gminy, wsku
tek czego stosownie do przepisów powoła
nego rozporządzenia ukonstytuowano owe 
posiadłości jako odrębne ciała adm inistra
cyjne, równorzędne z gminami i wraz z niemi 
podległe urzędom powiatowym. Ten stan rze
czy utrzym ał się bez zmiany aż do wejścia w 
życie obecnej ustawy o obszarach dworskich 
tak  że podług tej ustawy należy uważać za 
wyłączoną w związku gminnego posiadłość 
k tóra w myśl owych postanowień tymczaso
wych ukonstytuowaną została jako „odrębna 
posiadłość dziedzica" (gutsherrlićhes Litbiet).

Postanowienia o urządzeniu gmin z 1856 
nie odnosiły się do gmin miejskich z własne- 
mi magistratu rami i do posiadłości niegdyś 
dominikalnych położonych w obrębie tych 
gmin a §. 1. ustawy o obszarach dworskich 
stanowi, że posiadłości dominikałne położone 
w obrębie m iasta winny być wcielone do 
związku gminnego miasta.

Trzeci warunek konieczny do uznania 
posiadłości ziemskiej za osobny obszar dwor
ski, t. j. żeby ta  posiadłość w chwili wej
ścia w życie ustawy o obszarach dworskich 
była już o d r ę b n ą  posiadłością, wynika 
ze słów §. 1. ustawy rzeczonej, według któ
rego k a ż d a  taka posiadłość (tj. niegdyś do- 
minikalna i o b e c n i e  do związku nie nale
żąca) stanowi obszar dworski. Jeżeli więc 
jeden i ten sam właściciel posiada kilka ta 
kich posiadłości, to każda z nich stanowi 
odrębne ciało administracyjne. Z a  o d r ę 
b n ą  posiadłość uważać tu należy ogół grun
tów położonych w obrębie jednej i tej samej 
miejscowości i należących do jeduego wła
ściciela lub do spółki właścicieli pro parti- 
bus iudiyisis t. j. współwłaścicieli, którzy 
nie podzielili się swoją współwłasnością fi
zycznie i tabularnie.

Natomiast nie chodzi tu  o to, czyli owe 
grunta stauowią jeden niej^rzerwany kom
pleks, czy też poprzedzielane są gruntami 
innych w łaścicieli, gdyż powołane postano
wienia z cl. 10. m aja 1856, które poprze
dziły ustawę o obszarach dworskich, wyra
źnie każą uważać za jeclną posiadłość dzie
dzica takie poprzedzielane g ru n ta 2) a usta
wa o obszarach dworskich w tej mierze nic 
odmiennego nie postanowiła, przeciwnie §. 
7. tej ustawy, w ustępie drugim potwierdza 
to zapatrywanie. (O. c. n-),

25.000 funtów szterl. Świadek przytacza, że 
z koncesyonowania pierwszej linii szczupły 
tylko zysk o s iąg n ą ł, gdyż stracił wiele na 
wziętych akcyach. Domyśla się on, że oska
rżony otrzymał także iu.uOO funt. szterl. i 
przypomina s Ju e  uchwałą Rady zawiadow- 
czej , na mocy której oskarżony miał po
zwolenie prowadzić za Brasseya za kupno 
gruntów pod ko le j; co do dostawy progów 
nie umie świadek nic przytoczyć. Na skargi 
podnoszone na kolej czeruiowiecką nie zwra
cał świadek żadnej uwagi , gdyż skargi ta 
kie zdarzają się na każdej koleji. Glna tly- 
rekcya odpowiadała zawsze rozporządzeniom 
przez rząd wydanym. Co do prowizyi 30/0 
od środków ruchu, zeznaje świadek, iż orze
czenie byłoby może zupełnie inaczej wypa
dło, gdyby w iedział, że prowizya przyzna
ną była Towarzystwu nie zaś Ofenheimowi; 
świadek poczytał sumę 50.000 złr. za wy
starczającą na m ateryały ruchu Dalej opo
wiada Borkowski historyę nabycia koucesyi 
na linię rumuńską, podobnie jak inni człon
kowie Racły zawiadowczej, uważa on poży
czkę prioritetową zaw artą z Richterom za 
bardzo korzystną. Prokurator w nosi, aby 
nie przypuszczać do przysięgi wszystkich 
członków Rady zawiadowczej, a gdy obroń
ca zgadza się z n i m , zaniechano odbierać 
od nich przysięgę. Urzędnik koleji żelaznej 
L e c o i n t e  zeznaje, że na koleji rządowej 
nie ma zw yczaju, aby giny dyrektor pobie
ra ł prowizyę od dostaw. S p r i n g m a n n ,  
urzędnik u fabrykanta Sigla mówi, że opu
szczenie z ceny przyznanem zostało, gdyż 
lokomotywy miały być dostawione na dwo
rzec koleji północnej w W iedniu; przy do
stawach dla koleji Koszycko - Bogumińskiej 
nie było wcale mowy o prowizyi. świadek 
m ówi, że dyrektor fabryki Riughofera po
wiedział m u , iż fabryka Rinlioffera oliaro- 
wała Ofenheimowi prowizyę b°/o-

2j g. 4 . rzeczonych postanowień.

OSTATNIA POCZTA.
(Proces Ofenheima). Świadek lir. Wło

dzimierz B o r k o w s k i  były członek Rady 
zawiadowczej koleji Lwowsko Ozerniowieckiej 
zeznaje o stosunkach tej koleji w podobny 
sposób, co wszyscy inni członkowie Rady 
zawiadowczej. Świadek nie p am ię ta , aby 
m iał dać polecenie wynagrodzenia H e r  z a

Czas dowiaduje się z Wied iia, że nie
dobór obrotu na koleji żelaznej Albrechta 
wyniósł za okres czasu 15 października 1873 
do końca grudnia 1870 złr. 300.000, albo
wiem wobec dochodów z obrotu wynoszą
cych około 300.000 złr. koszta obrotu i wy
datki uczyniły blisko na 600.000 złr. Rada 
zawiadowcza stara  się obecnie powstrzymać 
dalsze braki , w obrocie umniejszyć rozle
głem! redukcyami. Na Zgromadzeniu ogól- 
nem które ma się odbyć d. 3. lutego Rada 
zawiadowcza wniesie podjęcie pożyczki w 
prioritetach dla pokrycia długu bieżącego, 
wynoszącego 3 miliony złr. tudzież zmniej
szenie kapitału  zakładowego.

K o m i s s y a  c e n t r a l n a  r e g u l a -  
c y i  p o d a t k u  gruntowego odbyła drugie 
posiedzenie, po którem zaraz odroczoną zo
stała. Zbierze sic napowrót dopiero wtedy, 
kiedy komitet z pięciu członków złożony 
gotów będzie ze sprawozdaniem o pracach 
przygotowawczych, przedłożonych jak  wia
domo przez ministra skarbu.

K s i ą ż ę  C z a r n o g ó r s k i  wyznacza 
kom isję w Piperi. Czarnogóra żąda, aby na
miestnik Skadaru wysłał tam  delegata tu 
reckiego, gdzie oskarżeni Czarnogórcy by
liby przesłuchiwani i osądzeni. Dla prze
słuchania świadków tureckich komissya ze

brałaby się w Spużu w T urey i; poczem 
poddani tureccy byliby skazani w Skadarze, 
Czarnogórcy w Czarnogórze. Poddani turec
cy zostali przekonani, iż w Podgorzycjr 
strzelali do żołnierzy tureckich. Namiestnik 
w Skadarze żąda od księcia Czarnogórskie
go wydania winnych władzom tureckim. 
Kombinacja ta jak mniema W. wezyr, jest 
zdolną zaspokoić wszystkie interesa i poło- 
żyć koniec temu zajściu.

. Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  posta
nowiło 25. stycznia 512 glosami przeciw 
188 przystąpić do obrad nad ustawą o w- 
tworzeuiu senatu. Obrady nad sprawozda
niem o rządzie d. 4. września odroczone aż 
do załatwienia ustaw konstytucyjnych.

L 'i 1‘resse i Monitem• u trzym ują, że 
B o ch  e r  wejdzie do gabinetu po drugiem 
czytaniu ustawy Ventavona. Zdaniem Moni
tora, w ciągu tego tygodnia zachodziła mo
żność złożenia gabinetu, aby po odrzuceniu 
ustaw konstytucyjnych nie został Mac-Ma- 
bon bez ministrów. Tenże dziennik donosi, 
że rząd hiszpański zawiadomił już obce 
dwory o wstąpieniu na tron króla Alfonsa. 
Rząd francuski odpowie na notę hiszpańską, 
ale od  f o r m a l n e g o  u z n a n i a  k r ó l a  
w s t r z y m a  s i ę  aż do porozumienia się 
z innemi mocarstwami.

K o n g r e s o w i  a m e r y k a ń s k i e m u  
ma być przedłożona rezolucya, k tóra wy
raża uznanie rządów K e l l o g g a  (w Luizia- 
nie) S h e r  i d a n, pozostaje w Nowym Orlea
nie aż do dalszego postanowienia. Ciało 
prawodawcze kraju Kansas pochwaliło po
stępowanie prezydenta Granta i jenerała 
Sheridana w Luizianie.

TELEGRAM U GAZETY LW OWSKIEJ.
27 . Stycznia. (Proces 

Ofenheima) Prezydent odczytał pismo mi
nistra handlu, B a n  h a n s a ,  w którem p. 
minister zeznania Ofenheima jakoteż i tych 
świadków^ którzy bądź to bezpośrednio prze
ciw ministrowie wystąpili bądź to jego sło
wa przytaczali, świetnie zbija albo zupełnie 
neguje. N e u d a  zbija następnie w długiej 
mowie wywody ministra.

ISerlill, 26. stycznia. Cesarz Wil
helm przyjmował posła hiszpańskiego, któ
ry wręczył mu pismo króla Alfonsa z u- 
wiadomfeniem o wstąpieniu na tron.

M a d r y t ,  26 . stycznia. Primo Ri- 
vera mianowany komendantem drugiego kor
pusu północnego.

T L e m l y i l ,  26 . stycznia. Cesarz Chiń
ski umarł.

l ^ O M s t a i a t y s i o p o l ,  26 . stycznia. 
Mianowany został komisarz turecki, który 
weźmie udział w rozprawie trybunału czar
nogórskiego przeciw Czarnogórcom wplata- | 
nyin w sprawę podgórzycka. Porta uczyni 
zadość sprawozdaniu komissyi, która prowa
dziła śledztwo w Skutari, dopiero w tedy,j

| gdy ;zapadnie wyrok trybunału Czarnogór*
I skiego.

W e r s a l  27. Stycznia. Z powoda 
interpelacji radykała Rouvier w sprawi 
rozwiązania rady municypalnej marsjlsk'6] 
posiedzenie bjło  bardzo burzliwe. Minister 
spraw wewnętrznych usprawiedliwiał środki 
rządowe. Kdku deputowanych wezwał ptt* 
zydent do porządku dziennego. W niosek  
przejścia do porządku dziennego przed glo
sowaniem został cofnięty. Dwie inne in
terpelację w sprawie zachowania się pre
fekta Marsylji zostały na miesiąc odro
czone.

JSlfiksireszt, 27. Stycznia. W izbie 
odbyły się gwałtowno rozprawy z powoda 
interpelacji w sprawie O f e n h e i m a  1 
M a v r o g e n i e g o. Kilku ministrów i ex- 
minister Mavrogeni wzięli udział w deba
tach. Izba oświadczyła w końcu, źe je  ̂
zadowoloną z wyjaśnień MavrogeniegO 1 
przeszła do porządku dziennego.

Odpowiedz, redaktor: U h u l jg ła w  JLoMrtHhb

Z w racam y u w agę naszych  czytel- 
ników  n a  um ieszczony w dzisiejszy!0 
num erze in sera t L ieb iga :

„Exstrakt kumysowy.,,

II’ij/caz osób zm a rłych
Od dnia 1 1 - do 20. Stjmznia 1875.

1 . Marcin Niedzielski, czeladnik piekarski, ° 
3/, na raka. — 2. A lela Kwuskowska, żona ursS* 
dnika prywatnego, 1. 68, na torbiel jajnika i ty 
palenie otrzewny. —- 3. Jan Karczmarczuk , greiZ" 
ler, 1. 4 1, na suchoty. — 4. Anna Skomora, żod* 
cieśli, 1. 65, na suchoty płuc. — 5 . Józef Kanty 
sieński, dziecię zarohnika, 1. I 11/ , , ,  na zapaleń' 0 
pluc. — 6 . Wojciech Bogatko, zarobnik, 1. 65 , n* 
suchoty. — 7. Amalia Bossy, córka obywatela !>>• 
Lwowa, 1 60, na uwiąd schyłkowy. — 8 . Salam011 
Thuiman, krawiec ubogi, 1. 56, ua gruźlicę pluC- 

(Dokońozenio nastąpi.)

W teatrze kr. Skarbka.

We Środę dnia 27. Stycznia 1875.
Pod artystycznym kierownictwem 

B O L E S Ł A W A  Ł A D N O  W S K I E G O .

M o to erś I M a b e l
Wielka romantyczna opera w 5. aktach z fraucu9' 
kiego przez pp. Scribe i Delayigne. — Muzyk* 

Meyerbeera.

Kapelm istrz pau Siirer.

O S O B Y :
Itobert, książg Normandyi . . P. Zakrzewski.
Bertram, jego przyjaciel . . . P Borkowski.
Alicia wieśniaczka z Normandyi Pni. Jakowicka. 
Izabela, księżna Sycylii . . . Pna Kramer.
Reimbaut, w ie ś n ia k ................ P. Mikulski.
H e le n a .........................................Pna. Adler.
Alberti, r y c e r z ........................ P. Koncewicz.
Pierwszy j . . . P. Brodowski.
Drugi \ rycerz . . . P. Pruszyński.
Trzeci ) . . . P. Gimpel.

Rycerze, damy dworskie, duchy.

Przyjechali do Lwowa
Dnia 26. Stycznia.

H otel Zorża.
Pp. E. Sanguszko, z Tarnowa. — A. Dem- 

liński, z Borynicz. — W. Dębską z Wojnicza. -
1. Krasicki, z Poznania.

Hotel A ngielski:
Pp. J. Beyzyn, z Porudna. — A. Kozłowski, 

: Ohrymowiec. K. Fedorowicz, z Michalcza.
H otel Europejski.

Pp. K. hr. Bielski, z Starego miasta. — S. 
ir. Pruszyński, z Pomorzan. — J. hr. Pruszyński, z 
'ornorzan. — G. Dwernicki, z Rossyi.

Hotel Hubua.
A. Nahlilc, z Zborowa.

O i i j e e i t a l i  z e  S .w ow ia .
dnia 26 Stycznia 

Pp. B. Komarnicki, do Sassowa. — J. hr. 
Skala, do Iluilio. — W. Giżycki, do Brodów. — 
J. Jakubowicz, do Kurzeń. — J. Jaworski, do Ro- 
manówki. — J. Janowski, do Wiednia. — M. Mi- 
clesko, do Czerniowiec K.Petrowicz, do Woloslko- 
wa.

SpcBtraoźsnisi aaoteorcligiostiie.
r, dnia 27. Stycznia 1875.

Barometr i 32.28mri'. Psychrometr suchy—0.75°C. 
Psychrometr wilgotny — 1 38°C. Prężność pary 3.72 
mm. Wilgoć 8 ?%. Zachmurzenie 8 . W iatr NW2. 
Ozon 4. Opad w mm. z ostatnich 24 godzin 
Temperatura powietrza — 0'6HIl.

ftso e i ą g i  f e o lc jo w e s

1 ’ r z j ł ' l u M l s i ) :

aa główny dworzec: z Krakowa: o 5. godz. 
57 miu, rano, 9 godz. 45 m. w nocy i 10 g. 
50 m. rano; z Czeruiowieć: o 10. godz, 
13 min. w nocy, 4. godz. w nocy i 3. godz 
5. miu. po południu — z Podwołoczysfc i Bra
lów: o 4. godz. 18 miu. rano, 4. godz, 3
min, po południu i 10. godz. 58 min. w nocy 
ze Stryja: oodzienuie o 7. godz. 22 miiucie
wieczór,

O d ch o d zą ;
do Krakowa o 5. godz. 5. min. rano, 5. god*
5 nr?** wieczór i 11. godz. 28 min. w no°1
— do (Jzerniowiec: o 6. godz. 50 min. ra0*’1
11. godz. 48 min. w nocy i 12. godz. 60 D>|(1
w południe; — do Podwoloczysk i Brodó'"
12. godz. w południe, 10. godz, w nooy i 
godz. 27 min. rano, do Stryja oodzienuie o ^ 
godz. 22 m. rano.

'£> P o tlz a in c z n : 
odchodzą do Podwoloczjsk i do Brodówt c
11 g. 32 m. w nocy i 12. g. 26 m. wpołu^1'

C e n n i k  l w o w s k i e j  Izby h a n d l .  i  p r z e m  

Lwów, dnia 26. Stycznia 1875.

1 .  A k c y e  s z t u k ę .
la l  g a l .  K a r . L u d w . r° 200 z ł . m . k. 
le i  lw o w .-e z e rn .- ja s . po 200 z ł . m . a- 
ukU h ip . g a l-  po 200 z |.

X. L isty z o s t  z j> lOli  z l  ■
w. k r e d ,  g a l .  5 -p rc ::!. w . a .......................
w. k re d y t ,  g a l .  4 -p re  w. a .......................
r e n t .  li s ty  z a s ta w n e  n o w e  okreB ow e. 
n k u  h ip o te c z n . g a l .
1. z a k ła d u  k rc il. w ło ś c ia ń sk ie g o . . 
ó ln e g o  ro ln ic z o -k re d . Z a k t. d la  G a l. i 
tu k o w in y  6 -p rc  .lo s . w 15 la t .  .

3. Ohllgi zn 10t» Z  i.
le m n iz aey jn e  g a l .............................................
ty e z k ik r e jo w e l  z r . ISIS po 6 p r . w a.

4. Losy,
is ta  K ra k o w a  . . . .
„ S ta n is ła w o w a  . . . .

5. Monety.
k a t  h o l e n d e r s k i ........................................
, cesarski
)oleond’or . . . , • .

iu ip e ry a l  ro s s y js k l . 
ie l ro s s y j s k l  s re b rn y  .

p a p ie ro w y  
a k ie  b i le ty  k a s o w e  . . . .

p ła c ą  fżą d a j ą
z ł. |Ct z i. Ot
234 — 2ł6

1 « 140 — 142 —
230 - 232 -

t y 85 to 86,25
75 25 76! —

1 a 85 50 86 25
i a S9 75 90 50

s
97 75 99 —

sCJ
0u

90 ~ 90 75

O.
q 84 _ 84 70

89 50 90 50

16 25 18 ___

15 25 16 75

5 14 5 22
. 5 19 5 25
• 8 86 8 93

8 93 9 4
1 61 1 68

. 1 54 1 55
1 63 1 64

.  1 106 - 107 —
» k l e t •

p ła c ą  ż ą d n i ą

L o sy  z  r . 1839 ca łe  
„ „ 1839 p ią ta  cz ę ść
„ „1 8 5 4  po 250 z ł . 4-prC. .
„ „ 1860 po 500 z ł. 5-plC.
„ „ 1S60 po 100 z ł. 5-prC.

P o ż y c z k a  z r .  1864 (z p re m ią )  po 100 zł. 
R on ty  C om o po  42 l i r .  a u s tr .

X. O b l lg i ł c y t  lu d e u m . &%

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń i
D nia  v3. S tycznia  1875.

1 .  D ł u g  P f t ń s t w a .  p łaC ą Ż ą d a ją
p lłty  dług; p a ń s tw a  w b a o k n . . . . ?o.— "70.10

p p • • • 75.45 75.55

C zech  . 
B u k o w in y  . 
G a licy i
N iższe j A u s try i
S ied m io g ro d u
W ę g ie r

. 272.—. 276.—
• 245.50 247.—
. 103.50 104.
. 111.50 112.—
. 114.75 115, —
. 138.— 138.50
. 22.— 23.—

1 0 0  z i .

. 98.— •i—
82.25 82.75
83.75 84.25

. 98.— 99.—
75.70 7 6 .-

. 7 8 . - 78.50

4. h in ty  lo o e w n n e ,

P o w sz . a u s tr .  s a k t .  k re d . z iem . 5-prc. w  s r b r .  . 
G a i. z a k ł .  fc : . z łe m . w K ra k . lo s . w  18 Ja t 6-prc

{za 100 zł.

G a l. T o v. ikre<

36
36

6 -prc . 
5 i p ó ł

5. Akcje
B a n k  A n g lo -a u s tr .  po 200 z ł .  w p ła ta  50 p rc . 181.75 J3’3.—
I n s t .  k re d . d la  h a n d lu  po 160 z ł .  225,50 225.75
N iź sz o -a u a tr . to  w . ea k o m p t. po 500 z ł .  . . 850.— 8 55 .—
G al b a n k u  h ip . no 200 zł. w p ła ta  50 p rc . . —.— —.—
G a l. b a n k u  h a n u l . i p rz e m . h 200 z ł . w p ł. *0 p ro . —.— —
G a l. z a k ł .  k re d . z ie m s k . k  200 z ł . . • . —.— — •—
B a n k u  n a ro d o w e g o  . . 952.— 934.—
K o l. n a d d n ie s t .  k 200 z ł .  w s re b r .  . ♦ • —.— —•—
A u s tr .  to w . ż e g lu g i p a h  po 500 z ł. 111. k . . 444.— 446. -
K o l. C es E lż b ie ty  po 200 z ł m  b  . . 187.35 187.75
K o l. P re s z ó w -T a rn . (w ęg . część) k  2u0 z ł w  s re b  — .— >— .—
P ó ł. K olei po 1000 z ł . w a  . . . - 1928.— 1933. —
K o l. K a r  L u d w . po 200 z ł .  m  k . . 237.— 237.25
L w o w .-cze rń . k o l. po 200 z ł . w . a. w  s re b r  - 14!,— 142 .-
T o w . k o l. że l' p a ń s t .  po 200  z ł .  ni k . . 294.0 0  2 95 .—
P o lu d . k o l. p a ń s tw , po 200 z ł . w  a . . • 1^9.50 180 —
\ t K ol, w ęg . k  900 s ł-  W i ł  fibr. U  7 — U 8 --

tre d . w . a . po  4 p rc . 
n « PO 5 p rc .

G a l. b a n k u  h ip o t .  po 6 p ro . .
G a l. z a k ł .  k re d . w ło ść , po 6 p ro c .
B a n k . n a ró d , po 5 p rc . .
W ę g . to w . z ie m . po 5 i p ó ł p rc . 

n w n po 6 p iO ..........................................

5 ,  O b l l g .  *  p r a w e t n  p ł e r w s z e ń s tW R i -
K o l. Albrechta k 300 z ł .  5 -p rc . w . a.
K o l. n a d d n ie tr z a ń s k a  k 300 z ł. 5 -p re . w . a .  
T o w . k o l .  ż e l .  P ro a z ó w -T a rn ó w  (w ę g . część) 

k  300 z l .  5 -p rc . w  s r b r .
K o l. p ó ln . po 100 z ł .  m . k .

* n » 100 z ł .  w . a .
K o l. g a l .  K a r . L u d w . po 300z ł .  5 p ro . 

n „ n „  I I .  em iay i 
n n n n H I  w • ' '

K o l. lw o w .-c z e rń . j a s .  IV* e m is y i k  300 z ł ,
5 -p rc . w  s r e b r ....................................................

W ę g . g a l .  k o l .  k  200 z ł .  5 -prc. w s rb r .

6. Losy.
I n s t .  k r e d .  d la  h a n d lu  po 100 z ł .  w . a .
C ła re g o  po 40 z ł .  m . k .................................................
T o w . i e g l .  p a r .  n a  D u n a ju  po 100 z ł .  m . k .
Iv e lg lc v ic h a  p o  10 z l .  m . k .......................................
L o s y  m ia s ta  K r a k o w a ..........................................
P o ż y c z k a  m ia s ta  b u d y  po *0 z ł .  w . a . . 
P aU ieg o  po 4o z ł .  m . k .  .
K u n d acy a  s z p i t .  A rc y k a ię c ia  R u d o lfa  
R a im a po 40 zł m  k .

96 .— 
93.— 
89. -  
92.50
74.25
85.25
89.75
97.75

87. -

97.—
93.50
89.50 
9 3 . -
74.50 
85.75 
90.—
98.25

57.25

(za
71
26.

z l.)
71.75

95.75
92.—

S t. G en o is  po 40 z ł .  m . k .
P o ż . m ia s ta  S ta n is ła w o w a  po 20 z ł .  
P o ź . T ry o a t.  po 100 z l . m . k .

50 z l

28.50
15.75

109.—

20.50

If * 
,,0> 
5#

100.— 101.—
98.90 —

7 3 . -

163.50
26.50 
94.— 
13 75 
16.25
25.50 
37. -  
1 4 . -
83.50

78.50
79.—

164.—
27.50 
95.— 
14.25 
17.—
26.50 
23.. 
J ł.5 0  
34 —

n n « w* .
W a la s te in a  po 20 z ł .  m .  k .
W in d is c h g ra tz a  po  20 z ł .  m . k .

W e k s le  (IVi» 3 miesięcy)
A m s te rd a m  z a  100 z ł .  h o l .  . . . .  —
A u g s b u rg  z a  100 z ł .  w . p . n ...................—
B e r l in  z a  100 t a l ................................................................—
F r a n k f u r t  100 z ł .  w . p . n ........................................... 54.10 54 ^
H a m b u rg  z a  100 M . B ................................................—.—
L o n d y n  z a  10 f t. a z t ....................................................... I I I . 10 0
P a ry ż  z a  100 f r . .....................................................  44 20 ^

K u r s  k I o U
D u k a t ce s. m o n .

poi. wagi 
K o ro n a  
2 0 -fra n k ó w k a  
K o ssy jg k i im p e ry a l  
T a ta r  z w ią z k o w y  
Srebro .

—T- *-.9l
8.90

105.55 105

Telegrafowany kura wiedeński.
D n ia  26. S ty c z n ia  1875.

J e d n o li ty  d łu g  p a ń s tw a  w b a n k n o ta c h  
» n n w  s re b rz e

L o sy  z  1860 ro k u  . . . .
A k c y e  b a n k u  w ie d e ń sk ie g o  

„  „ k re d y to w e g o
L o n d y n  10 fu n tó w  s z te r l in g ó w  .
S r e b r o .................................................... . .
N a p o le o n d ’o r ...........................................
jjąkftt........................................

z ł . _
70
75 •li>

1U
957
2i9
1U ofl

O 105 tłl
8
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261 3 — 3) E d y k t.

L. 17.341. C. k. Sąd krajowy we 
Lwowie podaje niniejszem do publicznej 
wiadomości, źe na wezwanie c. k. Sądu 
krajowego we Wiedniu z dnia 3. Lutego
1874. 1. 8923 w sprawie c. k. uprzyw. pow. 
austryackiego zakładu kredytowego ziem
skiego przeciw Jakóbowi Herz Bernstein a 
względnie przeciw tegoż oświadczonym spa
dkobiercom—celem zaspokojenia resztującej 
sumy pożyczkowej 95.597 zł 32 ct. w sre 
brze z 57/100/0 odsetkami od dnia 1. Paź
dziernika 1873. biażącemi l.c Października
1873. zapadłej 14 ra ty  amortyzacyjnej w 
kwocie 3125 zł. z 6 %  odsetkami zwłoki od 
dnia I. Października 1873 bieżącemi w sre 
brze zapłacić się mającemi, dotychczasowych 
kosztów sądownie oznaczyć się mających 
jako też późniejszych kosztów a względnie 
Bumy 2000 zł. do pokrycia takowych prze
znaczonej jako też nadwyżki kaucyę tę prze
wyższających kosztów egzekucyjnych i ko
sztów zastępstwa, egzekucyjna sprzedaż w 
drodze publicznej licytacyi dóbr H uta Krzy 
ształowa, Basznia i Reichau na imię Jakóba 
Herz Bernstein intabulowanych w dwóch 
terminach, a to: 24. Lutego i 5. Kwietnia
1875. zawsze o godzinie 10. przed połu
dniem w tutejszym Sądzie krajowym pod 
następującemi warunkami przedsięwziętą 
będzie:

1. Cenę wywołania stanowi wartość sza
cunkowa tych dóbr 266.000 zł. w 
srebrze.

2. Na pierwszym i drugim terminie dobra 
te tylko za cenę szacunkową lub wy
żej takowej sprzedane zostaną.

3. Jeżeliby te dobra w powyższych dwóch 
terminach nad albo przynajmniej za 
cenę wywołania sprzedane nie zostały, 
to ustanawia się na ten wypadek na 
6. Kwietnia 1875. o godzinie 10. rano 
term in w celu postawienia lżejszych 
warunków z tern dołożeniem, że nie 
jawiący się wierzyciele hipoteczni, jako 
do większości głosów obecnych przy
stępujący uważani będą.

4. Przed rozpoczęciem licytacyi ma każdy 
chęć kupienia mający z wyjątkiem tych 
wierzycieli hipotecznych, których wie
rzytelności w pierwszej połowie ceny 
wywołania pokryte są, jako wadyum 
100/0 ceny wywołania w gotówce lub 
w papierach państwowych lub w listach 
zastawnych c. k. uprzyw. powszechnego 
austryackiego zakładu kredytowego 
ziemskiego lub też galic. Towarzyatwa 
kredytowego ziemskiego albo też galic. 
akc. banku hipotecznego lub też w 
obligacyach indemnizacyjnyeh, według 
ostatniego urzędownie notowanego kur 
su do rąk komisarza sądowego zło
żyć.

Dla tych, którzy by po 24 Lutego
1874. prawa hipoteczne na wspomnionych 
dobrach nabyli, ustanawia się kuratora pana 
adwokata Dr. Horwatha z substytucyą pana 
ad w. Dr. Reicha.

O tern chęć kupienia mających z tern 
uwiadamia się, że bliższe warunki licytacyi 
w tutejszo - sądowej registraturze przejrzeć 
mogą.

Z c. k. Sądu krajowego 
Lwów dnia 3. Kwietnia 1874.

(260 3—3) Ogłoszenie konkursu.
Nr. 71/pr. Przy departamencie rachun

kowym c. k. galic. Dyrekeyi lasów i domen 
w Bolechowie są do obsadzenia:

1. Jedna posada oficy&ła rachunkowe
go w X. klasie rangi

2. dwie a ewentualnie trzy posady a. 
systentów rachunkowych w XI. klasie rangi.

Należycie udokumentowano podania, w 
których wykazać należy znajomość języka 
niemieckiego i polskiego w mowie i piśmie 
Wniesione być mają do trzech tygodni od 
dni* trzeciego umieszczenia niniejszego o- 
głoszenit w dzienniku urzędowym licząc u 
naczelnika c. k. galic. Dyrekeyi lasów i do
men w Bolechowie.

Z  Prezydyum c. k. galic. Dyrekeyi lasów 
i domen.

Bolechów, 19. Stycznia 1875.

(274 3—3) je  <1 y  k  t .
L. 14712 W dniu 28. Stycznia 1875.

* dniu 25. Lutego 1875 i w dmu 9^ Kwie
c i a  1875 o godzinie 10. rano odbędzie się
*  tutejszym Sądzie przymusowa publiczna 
8Przedaż połowy realności pod 1. k. 4. rep
^8 w Maxymowicach W o j c i e c h a  Kempińskie
g° własna.

Cenę wywołania stanów: połowa w ar
tości szacunkowej rzeczonej realności w kwo- 
ci® 380 zł. wadyum wynosi 38 zł.

Resztę warunków wolno w tutejszosą* 
u°wej registraturze przejrzeć.

Z c. k. Sądu powiatowego 
1 i n .  , 1*74.

(276 2—3) E  d  y  k  t .
L. 1721 Z powodu zgłoszonej dodat

kowo podaniem de praes 11. Stycznia 1875 
1.1721 do m a sy  rozbiorowej Rudolfa Schwarca 
pretensyi domu handlowego C. A Giiitzner 
w kwocie 898 zł. 3 1 kr: w. a. odbędzie się 
dodatkowo stosownie do przepisu §. 123 u. 
k. termin likwidacyjny dnia 17. Lutego 1875 
o godzinie 4. po południu na który wszyst
kich udział m ający ch  pod surowością prawa 
się wzywa.

Lwów, dnia 16. Stycznia 1875.
(269 2 —3) K o n k u r s .

L. 51 Celem obsadzenia posady refe
renta lasowego przy powiatowej komisyi sza
cunkowej tutejszego okręgu z diurnum 3. 
reń. a. w. dziennie rozpisuje się konkurs do 
5. Marca 1875.

Ubiegający się o tę posadę ma swe 
podanie do Prezydyum c. k. Podkomisyi 
krajowej wystosować, załączyć metrykę u- 
rodzenia, świadectwa z wykształcenia w z a 
wodzie leśnictwa i świadectwo, iż petent 
znajomość języka tutejszo krajowego dokła-
duie posiada.

Podanie wnieść należy przez c. k. S ta
rostwo, je ż e li  petent w publicznej służbie, 
nie zostaje, w razie zaś przeciwnym przez 
przełożoną Władzę petenta.
Prezydyum c. k Podkomisyi kraj. pod. gru.

Kraków, dnia 16. Stycznia 1875.
2 —3) O b w ie s z c z e n ie .
L. 924. C. k. Sąd powiatowy podaje 

do publicznej wiadomości że w skutek ode
zwy c. k. Sądu obwodowego w Samborze z 
dnia 3!. Grudnia 1873 L. 20483 odbędzie 
się przymusowa publiczna sprzedaż realności 
pod Nr. 61 77 w Brześcianach Maryanny 
Dudiak własnej na rzecz Justy Wawryu na 
zaspokojenie sumy wexlowej 101 zł. 58 ct. 
w. a. z 6°'o odsetkami od dnia 3. Lutego 
1865 i kosztów sądowych i egzekucyi w ilo
ści 13 zł. 63 ct. 3 zł. 2 ct. 5 zł. 7 ct. 9 zł. 
25 ct. 3 zł. 2 ct. 9 zł. 24 ct. i 5 zł. 31 ct. 
w. a. pod następującemi warunkam i:

1. Realność pod 1. k 61 77 rep. 62 
w Brześcianach położona sprzedaną będzie 
przez publiczną licytacyę na dniu 12. Lu
tego 1875 dniu 26. Lutego 1875 i dniu 12. 
Marca 1875 każdą razą o godzinie 10. przed 
południem, odbyć się mającą najwięcej ofia
rującemu, z tem jednak dołożeniem, iż przy 
pierwszych dwóch terminach realność ta  tylko 
za cenę wywołania lub wyżej przy trzecim 
zaś za jaką bądź sprzedaną będzie.

2. Realność ta  sprzedaje się ryczałtem 
bez poręczenia za jej objętość.

3. Cena wywołania stanowi się wartość 
jej szacunkowa w kwocie 635 (sześćset trzy
dzieści pięćj zł. w. a.

4. Każdy chęć kupienia mający winien 
jest złożyć do rąk komisyi licytacyjnej jako 
wadyum przed rozpoczęciem licytacyi H)0/o 
ceny wywołania t. j. 63 zł. 50 ct. w gotówce 
które od nabywcy zatrzyinanem, reszcie li
cytantom zaś przez komisię licytacyjną zwró- 
conein zostanie.

Kupiciel obowiązanym będzie w 30. 
po prawomocnem zatwierdzeniu aktu

(291

dni
licytacyi, złożyć całą cenę kupna do depo
zytu sądowego rozumie się z wrachowaniem 
złożonego wadium, poczem mu dekret włas
ności wydany i na żądanie i własny koszt 
fizyczne posiadadnie kupionej realności od- 
danem będzi©.

. 6. Wszelkie podatki od dnia posiada
nia fizycznego bieżące tudzież należytość za 
przeniesienie własności poniesie kupujący 
bez żadnego regresu z własnych funduszów.

L W razie gdyby kupiciel któregokol
wiek warunku, a w szczególności punktu 5.
n otrzym ał, w takim razie wadium jego
na rzecz wierzycieli przepadnie i na koszt 
i niebezpieczeństwo jego rozpisaną zostanie 
relicytacya w jednym tylko terminie na k tó 
rej realność ta  za jaką bądź cenę najwięcej 
ofiarującemu sprzedaną zostanie.

8. Celem powzięcia wiadomości co do 
przedmiotu sprzedać się mającego odseła 
się chęc kupienia mających do sądowej re- 
gistratury, gdzie opisanie jej przejrzeć lub w 
odpisie podnieść można, co do płaconych 
podatków zaś odseła się chęć kupienia ma
jących do c. k. urzędu podatkowego w Sta
rem mieście.

„ ^  c. k. Sądu powiatowego.
p araso l, 20. Września 1874.

(275 2 3) Obwieszczenie.
■ , W celu zabezpieczenia wyko-

n&nia budowli konserwacyjnych w latach 
1875, 1876 i 1877 na gościńcach państwo
wych w okręgu budowniczym krakowskim 
odbędzie się u* dniu 28. Stycznia 1875 o 
godzinie 12. w południe w c. k. Starostwie 
w Krakowie licytacya przez pisemne oferty.

Cena fiskalna robót wykonać się ma
jących w r  1875 wynosi ogółem 4389 zł. 
99V* ct.

Warunki budowy'jprzeglądać możDa w 
rzeczonem Starostwie, dokąd także oferty 
zaopatrzone w 5%  wadium, w pierwszym 
terminie wniesione być mają.

Oferty nie ułożone według przepisów 
lub też spóźnione, nie będą uwzględnione. 

Lwów, dnia 3. Stycznia 1875.
(253 1—3) O b w ie sz c z e n ie .

L. 13 Jego Ekscelieucya Pau Prezydent 
c. k wyższego sądu krajowego mianował na 
mocy §. ilOl post. kar. dla pierwsiej kadeu- 
cyi zwyczajnej posiedzeń sądów przysięgłych 
przy c. k. sądzie obwodowym w Tarnopoluc.
na rok

k.
1875 przewodniczącym Trybunału

sądów przysięgłych c. k. radcę sądu k ra
jowego Dr. Izydora Pasławskiego zastępcami 
przdwodniczącego radców c. k. sądu krajo
wego przy tutejszym c. k sądzie Jana Stru- 
mieńskiego, Alojzego Uhla i Józefa Doboszyń- 
skiego.

Posiedzenie tej kadencyi sądów przy
sięgłych rozpoczną się dnia 10. Marca 1875 
o 9. godzinie przedpołudniem.

Prezydyum c. k. sądu obwodowego 
Tarnopol 20. Stycznia 1875._____

D o n ie s ie n ia  p ryw atn e .

[271 2 - 3 ]
O lU P lU JIU IIK ; K O M U</>POiI.
Ha rpM (3) cTnnuHĄiu ripaBHH- 

KOGTy rio 10 5  3A. a. K. P0MH0 3h.
Aau,Th G. II. Kapoamihi ranncu,Koi), nasau- 
uni c-k poKO/Wk muoAkuki,vvk 1 8 7 4 /7 5 .

TKeaakjhh oah8 3-k tmY-k cthiieh- 
ĄIH nOAŚHIITH, AOAKNM UpOWEmA CE0H
HafiĄaakUJE ąo  8. (2 0  aa t .) <ł>EBp8apA 
18 7 5  nOCpEACTKOM-k OyHHKEpCHTETCKllYTY 
haactEh ąo  CTABpomirmcKoro I I h c th t8 ta  
BTy AkBOK-Ł BNECTH, A 3dp<l30AVk BklKA- 
3ATH CA ;

1. OeHA^TtAkCTEO/H-k YpHjlEmA , ||JO 
NAAEłKArk A° rP- K- IGPKBII j

npaBCTBEHUOCTH 
OGpAAd TOHIIO

2. CrBHA^TEAkCTROAlTi ,
||]0 OGOBA3KH CEOrO 
HCIIOAIIAIOTTy j

3. GtIHA’fcTEAkCTB0AVk 0y*G0/KECTBA, l|JO
cthiieiiaiuhoii noAAeP’/KKH hotPed!$k>tt»|

4. (rBH A ‘hT£AkCTEAAlH ULIKOAkNHMH , l|iO 
n a  bkia^aty npAKNHMin cŚ tk  n p u N A -  

th au i, h a r ty  bty naŚkaYty oycnliBA- 
iotty, haienno h;e i

5. O lfG liraT E A ^ H 3Ty A P^r o r o  r °A ,ł A0A~ 
7KNH BHKA3aTH CA, LjiO KOAkOKBfA 
YopOUJO OTGklAH, A O^G^rATEA^ H3Ty 
I I I .  n I V .  roAA, ipo Yoporno ctatckTh 
HCIIHTTy caożkhah.

O tty  H n c t h t Ś t a  G r a B p o u n r i H C K o r o .

AksoBTY, a h a  7. (1 9 .)  M iB a p fA  1875.

p$p P ra w d z iw y  francuski szampan
i wina

V e u v e  C l i c ą u o t  P o n s a i - < l i n  3  rl .  7 5  c t .
E i i g c n  C I i c q u o t  3  0 5
II e i< ls i« -c li  A  C o .  Monopol 3  „  5 0
M o e t  Cn’e m a n t  r o ś ć  3  5 0  '
A u b e r t i n  &  C o .  3  7 5
S t .  E s t ć p U e ,  S t .  J u l i e a  1  , ,  2 5

99

U
lłr *e s jlk a  o«I 4  flaszek począwszy.

C lia t. H a rg iu w . H a w t Jtr-ion  1 zł. 5 0  ct. 
C lia le a o x  y .a iit te  1 „ 7 5  „
M oiiton  R o th s c l ł i ld  3  „  5 0  „
H o c lila c im e r, Riidesheim. 1868. 4 ,, 7 5  „ 
R a u h c n tU a lc r  Berg, 1865. 3  ,, 5 0  „
M a la g a , M a d c ir a  Port a Port 3  „ — „

t f i e d e ń ,  B i i c k c r s t r a s s c  8 .
183 4—?

Konces.Dyplom
uznania na 
Wystawie 

powezezhnej 
w Wiedniu 
w r. 1873.

Dyplom
uznania na 
WyBtawie 

powszechnej 
w Wiedniu 
w r. 1873.

przez Wys. c. k. Namiestnictwo

DOM WSZELKICH ZLECEŃ
Rolniczo-Przemysłowo-Handlowy i prac Technicznych

K . J .  O R Ł O W S K I
we Lwowie, ulica Rejtana I. 2 i róg ulicy Jagiellońskiej.

Przy najrozleglejszych stosunkach w kraju, zagranicą, i w cesarstwie rossyjskiem, załatwia 
wszeltie powierzone mu zlecenia dotyczące; Rolnictwa, Przemyślu, Handln prac Tech
nicznych, Mechanicznych, Budownictwa, Pomiarów, Parcelacvi gruntów.

oraz we względzie artystyczno-naukowym.
Pośredniczy: w sprzedaży, kupnie i wydzierżawieniu Dóbr ziemskich, realności, do

mów, fabryk, machin, narzędzi, produktów surowych i przerobionych, lasów, drzewa i t.p. 
Dosfirwia: materyał budowlany, cement, gips, kamienie, alabaster, marmur i t .p . 
Umieszcza: Osoby fmjioae wszelkich zdolności jakoto: nauczycieli, nauczycielki, techni

ków, buchalterów, subjektów handlowych, rzemieślników, oficjalistów teoretyczno-pra
ktycznych, robotników do roli luli fubryk, na krótszy i dłuższy czas w kraju i zagra
nicą, oraz wszelką służbę we Lwowie, na prowincyi i za granicą.

Panom  kapitalistom  przedstawia najkorzystniejsze i pewne interesa.
M lotarnia parowa do omłotu krescencyi może być wynaimywaną pod korzystnemi 

warunkami.
Posiada : korzystne dzierżawy od 2.000 do 8.000 złr. rocznego czynszu, oraz majątki 

z dobrą glebą i lasami do sprzedania. 3 _j>]

O O 9 C O € O C O O 0 O 0 € O O C N X K ) O 6 O O 0 O d O c

C. k. uprzyw. 
Karola

kolej galic. 
Ludwika.

O G ŁO SZEN IE .

Z dniem 1. Stycznia 1875 r. wchodzi w użycie dodatek 
II. do regulaminu i taryfy z dnia 1. Grudnia 1874 r. dla 
transportu towarów pospiesznych i zwyczajnych w ruchu towa
rowym austr. galic. północno-rosyjskim.

Dodatek ten obejmuje zmienioną od tego czasu klasyfika- 
cyę towarów, zmienione ceny frachtowe istniejącej taryfy, ceny 
taryfowe dla stacyi kolei Bałtyckiej nowo do ruchu, towarowego 
przypuszczonych Narwa i Reval, taryfę zaprowadzoną z dniem 
15. Marca (27. marca) 1874  r. dla transportu cukru, jakoteż 
indeks kilometrowy dla tegoż ruchu.

We Lwowie w Grudniu

(270 3—3)

1874.

Dyretcya rucha.
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Piękny a nie drogi

'; majątek w oko licach  Mościsk i
je s t  do sp rze d an ia ; 1

^  roli 245 morgów, łąk 15 morgów, a krzaków jjl 
40 morgów; propinacya 300 złr.; budynki f  

w w dobrym stanie; gleba czarnoziem. ®
13 Bliższa wiadomość w kancelaryi adwokata Br. !Jj 
mi Dzidowskiego we Lwowie, 1.2, ul. Kościuszki, (jj 
(R (294 1 - 2 )

(183 3 - ? )

szampańskie
główny sk ład F. A. Geatien w Epernay,

mała paczka zawierająca 1 2  flaszek z opłatą cła 
1 złr. 40 ct. lub bez opłaty cła: 1 złr. 2 0  ct. w. a ,

u  _£L- F L O C H ,
W IEDEŃ, Backerstrasse »._________

i
i
i
l

Cis ( I a x u s  bacca ta ,  E ibenbaum
nasienia takowego łut po 40 centów, kil
kuletnie sadzonki sztukę po 1 2  centów, 6  do 
1 0  calowe drzewo na forniery stolarskie, 
tokarskie albo snycerskie roboty, nabyć mo
żna za pośrednictwem Wgo Adolfa Reida 
w Tarnowie. (366 1—2)

-Opróżnione posai
w
w  rozmaitych. zawodach w sk a 
zuje odwrotnie za p rzesy łk ą  j e 

den zł franco.

Central-Versorgungs-
Bureau „ N o r d s t e r n “

I 5 r « N l a u ,  Reuschestrasse 20.
NB. Nadawcom posad wykazuje
się stosowne osobistości bezpłatnie

266 1— 15

i

!

W chęci rozszerzenia od lat trzech 
istniejącej

Kopalni nafty
ograniczonej na jeden szyb, z którego dochód 
w ostatnich dwóch latach 1.300 zir. wynosił, 
posf.ukujc się spólnika albo spólników, 
w możności będących dysponować kapitałem 
w kwocie 6  do 8 .0 0 0  zir., którego część na 
sprawienie maszyny parowej i odpowiedniego 
tejże przyrządu do wiercenia użytą być ma.

Natomiast jest do sprzedania ręczny 
przyrząd wiertniczy (dłuta, obciążnik, 
nożyce, sztangi i t. d.), z fabryki messen- 
dorfskiej, oraz pewna ilość rur stalowych.

Bliższe szczegóły udzieli na żądanie listo
wnie (franko) albo osobiście Wny Adolf Keid 
w Tarnowie. (306 1—2 )

(4186 3-6)

G I E S S H U B L E R
najczyściejszy alkaliczny zdrój kwaśny.

Skutkuje szczególnie w słabościach gardłowych, kokluszach u dzieci, kwasu i kur
czach żołądka, chronicznych katarach organów oddechu, chronicznych katarach pęcherza i 
jest wyborny iorzeźwiający napój w każdym czasie. Z porady lekarskiej używa się wodę tg 
wpowyższych słabościach z ciepłem mlekiem lub także bez mleka, a we wszystkich wigkszych 
miastach, gdzie jest brak dobrej wody do picia, służy ona jako napój do stołu.

Rozsyła się tylko we flaszkach. Broszurki, cenniki i t. d. udziela gratis w ła śc ic ie l:

H enryk M attoni, w Karlsbadzie (w Czechach).
S k ł a d y :  W l e t l e f t , M aaaim ilianstrasse  .5, T u ch la tib en  1 4 . J

W y so k ą  wartość d la  cierp iący cli lia p łuca , serce i nerw y m a

r  L I E B I 0 A  K U M Y S  -  K X T 1 A C T .  “ S J
Ocalenie, tudzież siły moje 

! zawdzięczam pańskiemu vvy- 
; bornemu Kumys. Niemając 
[zazwyczaj apetytu, zamawiam 
I niniejszem (następuje obsta- 
lunek). Zauważać należy, że 
od lat 10 cierpię na żołądek 
a pański Kumys bardzo zba- 

I wiennie u mnie działa.
Franoiszek Bohr.

Wypotrzebov. awszy 2 0  fla
szek pańskiego Kumys-Extra- 
ktu, czuję się odtąd o wiele 
zdrowszym i proszę znów 
(obstalunek).

E. Hiittig.

—— * r\f\f\J\JXf\s\s-— •—-—

Pański Kumys-Extrakt po
mógł bardzo mojej żonie; ona 
ma się obecnie o wiele lepiej 
a po użyciu 3 flaszeczek uzy
skała pokrzepiający sen i ape
tyt. Proszę mi przeto przesłać 
(obstalunek).

W . DIesbaoh 
właściciel drukarni.

Upraszam o przesłanie mi 
12 flakonów. Jeśli mi takowe 
tę samą ulgę spraw ią, jak 
poprzednie 4 flakony, naten
czas żadne pióro nie potrafi 
opisać rzeczywistego cudu 
tego.

J. T. Weiidschoh
fabrykant.

Broszurę Dra Weil udziela się gratis i franco.

Pański Extrakt okazał się 
przy pierwszych bześciu flasz
kach, tak zbawienny i dosko
nały, że nieznachodzę słów 
by panu podziękować. W in
teresie cierpiącej ludzkości 
proszę pana wszystko możli
we użyć, by jak najwięcej 
cierpiących korzystać mogło 
z tego dobrodziejstwa.

S. Lowinsky.

,90 1 - ?.)
C ena J ed n eyo  fla k o n u  te ra z  z  o p a ko w a n iem  1  z ł .  w . a. P a c z k i  za w ie r a ją  n ie  m n ie j  j a k  4  fla s ze k .

Przy zamówieniach należy przesłać oraz nałeżytość, ponieważ pobranie pocztowe do Austro-Wggier niema miejsca.
€weiiei*iiI-JSł«‘pot v©ra IąieMgg’s K  aataty jEx  4rsiet

DBeilin, IF ried ric łi -trasse 1 9 © .
NB. Lekarze naszego zakładu gotowi są każdą razą, otrzymawszy sprawozdanie kuracyjne, udzielać dotyczącym chorym szczegółowej 

informacyi, bez pretensyi na honoraryum. — W interesie Publiczności jesteśmy gotowi oddać skład nasz pojedynczym, dobrze znanym firmom.

O .  S a Ł ,  U L l p i r l i o l e j  K a r o l a  - L u d w i J k a .

l o z p i s a n i e  o f e r t .
Dostawa następujących materyałów na rok 1875. rozdaną będzie w drodze ofert:

a.

o k o ło  200  cetn . cłow . zu p ełn ie o d sta łeg o  p o k o stu  ln ian ego  w  n aj
lepszym  gatu n ku ;

60  „ „ białej terp en ty n y :
8 0 — 3 0 0  „ „ czy steg o , od sta łeg o  łoju, lan ego  w  k rą ż 

kach lub też w b e c z k a c h ;
3 0 0  „ „ oczyszczonych  s z m a t;
3 0  0 0 0  stóp  kub. su ch ych  w ę g li ,  w ypalonych  z m ięk iego  
drzew a, w w ielk ich  kaw ałach, z ty ch  :

4 .0 0 0  stóp  kub, loco  m agazyn  m at w K rakow ie;
9 .0 0 0  „ „ „ „ „ w  P rzem y ślu ;

17  0 0 0  „ „ „ „ „ we L w o w ie ;
200  cetn . c łow ych  g ip s u ;

3 0  „ „ k u tych  gw oźd zi szyftow ych  z ok rągłem i
g łów k am i z najlep szego  ż e la z a :

7“ 8" 9" 10" l l" o w e
BO 12 0  1 60  2 0 0  2 4 0  fnt. cłow . po 1 0 0 0  sztu k ;

4 0 0 .0 0 0  sztu k  k u ty ch  b retn a li z o k rą g łem i g łów k am i 
w najlepszym  gatu n k u :

3" 3 V  4" 4 i;9" 5" 5 V '  6 "ow e
5015 18  2 0  3 0  40  50  60  fnt. cłow . po 1 0 0 0  szt.

2 U0.000  sztu k  k u ty ch  g o n ta li w najlepszym  g a tu n k u :
2 l|2" i 2 3|4" d łu g ich ;

2 5 0 .0 0 0  sztuk  k u ty ch  g w o źd zi k a rta czo w y ch  o g łów k ach  
p ła sk o -o k rą g ły ch  w  najlepszym  gatu n k u  :

34" i 1" d łu g ich ;
5 0 .0 0 0  sztu k  gw o źd z i szto k a to ro w y ch  w  najlepszym  g a t .:

4j4" i 5j^" d łu g ich ;
3 0 0 .0 0 0  sztu k  gw oźd zi zam kow ych, w n a jlep szy m  g a tu n k u : 

i 6|4" d łu g ic h ,V

3 V 3^2“ fut. c ło w y ch  po 1000  s z tu k ;

, 8 0  cetn . cłow . p rzędziw a k on op n ego , czy sto  w yczesan ego
a p rzytem  m ięk k ieg o  i d łu g ie g o ;

, 5 0 0  cetn  cłow , w yczyszczon ych  p a k u ł k onop n ych ;
1 30  „ „ szn u rk ow ych  g n o tó w  do sm arow ania osi

w najlepszym  ga tu n k u ;
, 20.000  sztu k  m io te ł d łu g ich ;
, 1.000  „ „ k ró tk ich  z d rzew cem  do trzym an ia ;
, 6 0 0  w iedeń. ło k c i p asów  k o n o p n y ch , 1 do 3" s z e r o k ic h ;
, 1 0 .0 0 0  stóp  cur. lin k i do sy g n a łó w  4 1|2" do 5'" grubych;

L w ó w  a n l a  10. s t F O i a n l a  1 8 7 S .

b.

ok oło

C.

15 cetn . cłow . lin  konopnych  rozm aitej szerok ości i g r u b o śc i; 
6 cetn . cłow . p ow rozów  i p ostron k ów ;
10  „ „ szp agatu  do p lom bow ania k ręconego na m ie
dzianym  drucie, gru b ości w edle o zn aczen ia ;
8 0 0  k łęb k ó w  m ocnego , podw ójnie k ręco n eg o  szpagatu;
4 0 0  „ średn iom ocnego „ „ „
4  cetn. cłow . szp agatu  zw yczajnego;
60  „ „ „ do szyc ia ;
5 „ „ sznurków  do dychtow ania i k łak ów  konopn.;
8 0 0  w ied. ło k c i p łó tn a  n ie  b ie lo n eg o ;
3 000  „ „ „ zg rzeb n eg o  do p ak ow an ia ;
3 0 0  „ „ drelich u  na m eble w  p a sk i;
4 0 0  » n » su row ego  sza reg o ;
200 .000  sztuk  g o n tó w ;

16 cetn . cłow . p a p e n d e k lu ;
4 0  ryz papieru  do p a k o w a n ia ;
4 0  „ „ na koperty;
100  sztu k  k oszyk ów  z pasam i do noszen ia;
4 cetn . cłow ., o k o ło  1 6 .0 0 0  w ied. ło k c i, p łask ich  knotów  
do nafty  i o k rą g ły ch  knotów  do o leju ;
2.000  sztuk  okrągłych , rozciętych  k n otów  do n afty ;
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szczo tek  do z a m ia te n ia ;
„ do p ro ch u ;
„ do froterow ania  p osadzki ze słom y

ryżow ej ;
„ czyszczen ia  rzeczy  ;

p ęd zli ze szczec in y  Nr. 1 . 2 . 3 . 4. i 5 .;
„ szerok o  p łask ich  do fla d ro w a m a ; 

m alarsk ich .

O pieczętow ane, w  m ark i stem p low e i n apisem : „oferta, na d osta
w ę m a tery a łó w “ zaop atrzon e o ferty  przyjm ow ane będą w  D yrekcyi ru 
chu k o le i K arola L udw ika w e L w ow ie aż do 15. lu teg o  18^5. do 12. 
god zin y  w  południe.

N ieop ieczętow an e i n ieostem plow ane: albo też  po oznaczonym  te r 
m inie n adesłan e oferty  n ie  b ęd ą  u w zg lęd n ion e. D alsze datycz^ce szcze 
g ó ły  w skazują o gó ln e  w arunki d ostaw y, k tóre przejrzeć m ożna w od 
dziale m ater. D yrek cy i r u c h u , ja k o też  w m agazynach  m aterya ł. w e 
L w ow ie, P rzem yślu  i K rakow ie.

D y r c Ł c y a  r u c h u .


